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Samobójstwo delegata robotników tomaszowskich 


Nie przeżył posądzenia o zdradę sprawy robotniczej 


Tomaszów, 18.4, W czasie mi- 
mioengo strajku włoskiego w To- 
maszowskiej Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu robotnicy wybrali dele- 
gatem 34-letniego śSlusarza Jana 
Śmiałka (Główna 52) i powierzyli 
mu prowadzenie spraw, o które 
walczyli. Początkowo, jak mówią, 
Śmiałek dzielnie się spisywał, bro 
miąc energicznie postulatów masy 
strajkującej. Na przedostatniej jed- 
mak konferencji, trwającej przez 
całą noc z czwartku mna piątek ubie 
 głego tygodnia, Śmiałek, nie wia- 
domo, z jakich powodów, niewła- 
ściwe ` zajął stanowisko wobec 
spraw robotniczych i wskutek te- 
go został on pozbawiony mandatu 
idelegackiego i w sposób bynaj- 
mniej nie delikatny za swój czyn 
mapiętnowany, 

_ Śmiałek od tego czasu przepadł 

bez wieści. Co się z nim stało, nikt 
mie wiedział. Krążyły tylko po mie 
ście pogłosk, jakoby Śmałek po- 
pełnił samobójstwo. Prowadzone 
poszukiwania przez krewnych i 
znajomych Śmiałka oraz przez tu- 
itejszy komisaniat P. P. do dnia-o- 
megdajszego nie dały żadnych po- 
zytywnych wymików, zdawało się 
więc, że tajemnica zniknięcia 

-Śmiałka mie zostanie prędko wyja- 
 Śniona. Pozypuszczenia te jednak 
okazały się mylne, gdyż nobotnicy 
w focy z dnia 17 na 18 b. m. w 

„budce, służącej do pompy wodnej 
odnaleźli Śm'iałka, który przez po- 
wieszenie popełnił tam sarmobój+ 


Ponownie skazany | 
= na śmierć 
„ANOWY JORK. 18.4. Sąd apelacyjny 
w Alabama skazał ponownie na śmierć 
ma krześle etełetrycznem ża gwałt Wo- 


bec kobiet biatych murzyna Haywooda 
Pattersona. ` 


Modiy na intencję 


upadka Hitlera 


RADOM. 18.4, Wczoraj i dziś w boż- 
micach i domach modlitwy w Radomiu 
odbyły się nabożeństwa na intencję i- 
padku rządu Hitlera. 


Pijacka awantura 


Dzisiejszej nocy na jednej z ulic w 
Nowej- Wsi doszło do wielkiej awat- 
fury między uczestnikami libacji w jed 
mej z miejscowych restauracyj. W to- 
ku sprzeczki jeden z uczestników pi- 
jatyki Eryk Rduch uderzył w: twarz 
swego kompana -Jana Nowaka, na co 
Ra zareagował wystrzałem z rewolwe- 


"Oddany do szpitala Rduch został 
matychmiast poddany operacji i dzięki 
natychmiastowej pomocy lekarskiej ży 
ab dego mie zagraża niebezpieczeń- 
stwo. 


1 ETANOA A ATE DE E ESEA OEE ARRETA 
(Proces Gorgonowej na str. 3-ej i 4-ej) 


honorową odznaką ` 


Choragiewki hit hitlerowskie « w Paryżu 
Brutalna prowokacja niemiecka 


n bona ma O, 0 O_O 0, 00 O 


stwo. Śmiałek dostawszy się do 
budki, drzwi za sobą silnie przy- 
mocował do pompy z przewodem 
elektrycznym, poczem  wszedłszy 
na pompę i przymocowawszy do 
mocnej belki pętlę, zrobioną z prze 
wodu elektrycznego, zawisł na 
miej. Zwłoki wisielca przewieziono 


"do kostnicy miejskiej. Śmiałek osie 


rocił żonę i dwoje małych dzieci. 
(W. ubraniu denata znaleziono 
list, który ze względu na szczegó- 


SOFJA. 18.4. — Wobec prze- 
szło 50,000 widzów rozpoczęły 
się w Sofji uroczystości lotnicze 
polsko - bułgarskie. W loży za 
jęli miejsce reprezentujący kró- 
la dygnitarze i. dyplomaci. 
Uroczystość otwarta zosta- 
łą odegraniem hymnów narodo- 
wych polskiego i bułgarskiego. 
_Brawurowe loty dokonane 
przez lotników bułgarskich i pol 
skich, a zwłaszcza popisy akro- 
batyczne por. Orłowskiego, wy 
wołały burzę entuzjazmu wśród 
publiczności. 

Po wylądowaniu samolotu 
por. Orłowskiego tłum zerwał 
kordony i wyniósł na rękach 
lotnika, którego przy dźwiękach 
hymnu polskiego udekorowano 
Mn 


"PARYŻ. 18.4. — Dzisiejsze 
dzienniki komentują z wielkiem 
„oburzeniem pojawienie się na u- 
licach Paryża dwóch samocho- 
dów niemieckich, - udekorowa- 
nych chorągiewkami  hitlerow- 
skiemi. Według „Matin“ poli- 
cja paryską otrzymała polece- 
mie zatrzymania obu samocho- 


ły w nim zawarte, 
poniżej w całości: . 

Robotnice i robotnicy! Ja, niżej 
podpisany Jan Śmiałek, w ostat- 
mich moich słowach stwierdzam, 
że ja mie jestem winien, zdradzić 
Was ne chciałem, a tylko czuwa- 
łem nad Waszem bezpieczeństwem 
i dlatego padłem ofiarą wskutek 
braku orientacji ludzi, którzy chce 
fi zrzucić z siebie odpowiedzial- 
ność za Wiasze losy, do jakich Was 


zamieszczamy 


RODZ ROZA WT IO OE TE EAR 
Popisy lotnika polskiego w Bułgarji 


wywołały enfuzjazm tłumów 
bułgarskiego. 


Wieczorem od- 
był się bankiet wydany przez 
Aeroklub bułgarski ma cześć go- 
ści polskich. 


| 


l 


dziećmi, żoną, 


doprowadzili. Ja jestem słabej wo- 
li, ażeby przeżyć tę prowokację co 
do mojej osoby i całej rodziny mo- 
jej, więc postanowiłem dać dowód 
mojej niewinności w sposób, w ja- 
ki mnie- znajdziecie. 

Po tem się przekonacie, że ja by 
łem Wiam wierny, poświęcając się 
ma śmierć. Jeżeli uważacie, że 1a 
jestem winny, to mi przebaczcie 
robotnicy. (©) Śmiałek. 

A teraz żegnam się z mojemi 
matką, siostrami i 
szwagrami oraz całą rodziną moją 
i całuję dzieci moje po raz ostatni, 

(—) Jan Śmiały. 

Bronitem, ażeby ofiar nie było, 
to za to statem się sam ofiara. 

(—) Jan Śmiały. 

Więc wolałbym sam zginąć, anb 
żeli dopuścić do ofiar. 

(—) Jan Śmiały, 
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frokurator nie domaga się kary Śmierci 


Tragedja inżynierów w Moskwie 
dobiega końca 


MOSKWA, 18.4. W niedzielę 
został ukończony przewód sądo- 
wy iw procesie 17-stu oskarżo- 
nych inżynierów. 


Na posiedzeniu sobotniem sen - 


sację wywołało oświadczenie dy 


rektora Monghouse'a, że „po 
wysłuchaniu zeznań innych o- 
„skarżonych, lMiważa, że proces 


dów i sprowadzenią ich pasaże- 
rów do prefektury policji. Dzien 
nik oświadcza, iż pojawienie się 
obu samochodów na ulicach sto 
licy Francji z insygnami  hitle- 
rowskiemi jest dalszą brutalną 
prowokacją ze strony hitlerow- 
ców i domaga się energicznego 
wystąpienia władz. 


Dwaj zabici i jeden ranny 


tą samą kulą 


; BRUKSELA. 18.4. We wsi Udange. 
pod Arlon, dwaj żandarmi wkroczyli 
do mieszkania przemytnika, nazwiskiem 
Krofft, by go aresztować. 

Krofit wydobył rewolwer | strzałem 


w serce odebrał sobie życie. Ta sama 
kula położyła triipem na miejscu 
dnego z żandarmów, drugiemu 
strzaskała ramię. 


zaś 


Wojna na Dalekim Wschodzie 


LONDYN: 18. 4. Wielka ofensy- 
wa wojsk japońsko - mandźurskich 
na południe od wielkiego muru w 
kierunku na Pekin- i Tsien - Tsin 
jest w pełnym toku. 

Straty chińskie, poniesione" pod- 
czas ostatnich waik-na południe od 


wielkiego muru, oceniane są ra 
pad zabitych, oraz. 10.000 ran- 


n 

"TOKI O, 18.4 Admiralicja japoń- 
ska otrzymała radjogram, że: Woj- 
ska japońskie obsadziły w dniu dzie 
siejszym Czingwangtau. 


je | 


=—— 


jest wyłącznie oparty na zezna- 
niach sterotyzowanych ludzi i że 
mówi to na podstawie osobistego 
doświadczenia, gdyż jego same- 
go badano w ciągu 18-stu go- 
dzin“. 

W niedzielę o godz. 8.30 wie- 
czorem zaczął AD prok. 
Wyszyński. : 


Mowa prokuratora zawierała 


szereg bardzo ostrych zwrotów. 
przeciwko działalności inżynie- 
rów angielskich na terenie Rosji. 
Prokurator stwierdza, że oskar 
żeni zostali przyłapani na gorą= 
cym uczynku działalności szko- 
dliwej dla państwa sowieckiego. 
Winę podsądnych Rosjan kwali- 
fikuje jako zdradę stanu. Co da 
inżynierów angielskich, to prowa 
dzili oni akcję szpiegowską i sa- 
botażową, ale za ich działalność 
firma „Wickers* nie odpowiada. 

W sentencjach swego przemó- 
wienia prokurator w stosunku do 
nikogo nie domaga się kary śmier 
ci, mówiąc, że „niejeden na nią 
zasługuje, ale sąd sowiecki nie 
stoi na gruncie wyłącznie for- 
malnym“. 
przez działalność organizacji są 
stosunkowo niewielkie i to właś- 
nie upoważnia go do zajmowania 
tak łagodnego stanowiska. 
- Przemówienia obrońców ogra- 
niczały się wyłącznie do spraw 
formalnych. 

Wyrok W jest w no- 


„cy 


REPREZENACJO 


` 


Szkody, wyrządzone ; 


Się. 2 


"MADRYT, 18.4. Święta Wielka- 
noche. m tęły na całym prawie te= 
renie Hiszpanji pod. znakieni wzmo 
żonej: działalności: ; 
wywrotowców. - komunistycznych, 
którzy: we wszystkień większych 
miastach, a zwłaszcza w ośrod- 
kacir przemysłowych rozwinęji: za 
ciekłą agitację bezbożnictwa, połą” 
czoitą z. brutałnym: terorem, co w 
masłępstwie doprowadziło. w: licz- 
nych miejseach: do ostrych starć, a 
nierzadko również do 

przelewu krwi. 

E tak: w Barcelonie jeszeze w 
Wielką Sobotę grupa rozagitowa- 
nyel: bezbożników napadala na ko 
ścioły, wypędzając. stamtąd. modłą 
<e się u. Grobów Bożych tłumy i 
tenoryzując opornych 

rewotwerami, 

Gdy na miejscu zjawiła się policia, 
po: napastnikach nie było już śladu. 
Atoli rychło potem władze bezp'e- 
<zeństwa zaalarmowane zostały 
znów identycznym napadem na in- 
mna Świątynię. Dopiero zjednoczo- 
nym. wysiłkom skonsygnowanych 
oddziałów policii i wojska udało 
Się unieszkodliwić grasniących pa 
kościołach bezbożników, przyczem 
doszło do 

krwawego starcia, 

w następstwie którego kilka osób 
edniosło ciężkie rany. 

Zajścia z Wielkiej Soboty spo- 
wodowały, że świątynie w Niedzie 
lẹ. Wielkanocna 

świeciły pustkami, 

gdyż mimo silnych kordonów po- 
cji, które strzegły wszystkich ko- 
ściołów. większa część ludności w 
obawie przed nowemi aktami tero- 
Tu na nabożeństwa nie uczęsz- 
czała. 

W stolicy Andaluzji — Almeria, 
miewyśledzeni sorawcy 
podłożvli maszyne piekielną. pod 

tamtełszv pałac biskupi. 

Siła wybuchu byta tak ogrom- 
ma. że iedno skrzydła pałacu wy- 
leciało w nowietrze, grzebiac nod: 
gruzami kilkanaście osób. z któ- 
rych dwie poniosły Śmierć. reszta 
doznała cieżkich obrażeń. Nie ule 
ga watpliwości. że i ten ohvdny 
zamach bvł dziełem bezbożników. 


EO YE TNT E A E E 
Rzym ku czci 
cj y 
Hitlera 
RZYM, 18.4. — Tel. wł. — Ba- 
Wwiaey tu premier Goering i wice- 
kancjerz v. Papen uczestniczyć be- 
da w wielkich festynach. przygoto- 
wanych przez tuteisze organizacje 
i stowarzyszenia memieckie na 
cześć Hitlera obehodzącego dzisiaj 
uroczyście dzień urodzin. ć 
Podczas bankietu zapowiedziane 
go na godziny wieczorne wygłosi 
okolicznościową mowę prenter 
Goering, poczem przemawiać bę- 
dzie równ'eż v. /Papen. 
. Oprócz Goeringa i Papena wez- 
-ma udział w uroczystościach na 
cześć Hitlera książę Filip Heski, 
obaj sekretarze stanu Mild i Koer- 
mer. 
Poselstwo niemieckie w Rzymie 
rozestało bardzo dużo zaproszeń 
do najwybitniejszych dygnitarzy 
-Zè Św'ata woiskowego i cywilnego 
Italiji: Zapewniona iest obecność kil 
ku wodzów faszyzmu oraz deloga- 
tów faszystowskich. Związków iot- 
zamizacyj 


Maszyna pleki 


Krwawe prowokac 


nia w sprawie zawarcia handlowe- 
go traktatu między Niemcami a. 


| przed świętami 


W samym Madrycie doszło w 
niedzielę wielkanocną do licznych 
staré między policja a _kolkporte- 


Prof. Bartel 
w proces'e inż, 


Przerwany przeł Świętami proces 


imż. 'Ruszczewskiego wznowiono wczo- ` 
raj.i sprawa potrwa parę dai; aby znów. | 
ulec przerwie ną czas dalszych eksper . 


tyz. 
Na wstępie wczorajszego posiedzenia 
przewodniczący ośw adczył, iż do sądi: 


wpłynął list prof, Bartla. który: prost 


o wezwanie go w charakterze świadka 


w związku z zadamem b. ministrowi 


Kw'atkowskiemu przez adw. Święcic- 
kiego, pytaniem czy prof, Bartel starał 
się o stanowisko profesora Politechni- 
ki warszawskiej. Prof, Bartel w liście 
Swym pytanie to nazywa insynuacją, 
Sąd zgodnie z wniosk enr prokurat0- 
ra i wabee braku sprzeciwu ze strony: 


*-czających kościoły. 


Środa, 19 Kwiełnła. 1933: r. 


w pałacu 


Euwijali się wśród tłumów 


| rami bibuły bezbożniczej, którzy 


opusz- 


-- świadkiem 
Raszczewsk ego 


; obrony: postanowil wezwać prof. Barte 
: ja Be dzień 20 kwietnią b. T. Zresztą 


, kogo były przedłożone, ile wym.ósł icl 
, koszt. 

Obrona złożyła wniosek o wezwa- 
: mie pewtónre na. 20 kwietnia również 
| r b: ministrów Kwiatkowskiego i Mies 
; dzińsk'ego w cem ewentualnego skon 


E jednak zdecydował powziąć w tym 
względzie decyzję dopiero po wezwa- 
| wu prof. Bartia, 


|. me w: związku z: pytaniem obrońcy, | gląd 
. które zostało uchytome przez sąd, lecz |. 
: wobec aktualności. zagadnienia kto spo |. 
rządzał płamy: gmachu telefonów, przez k 


: fromtowamia ich z prof. Bamtiem. Sąd | 


Nr. 107 


biskupim 


ie bezbożmików 


- O podobnych zajściach donoszą 
z Walencji,. Bilbao, Saragossy i in. 
We wszystkich tych miastach 


| przez wszystkie dni świąteczne: 
| policia i wojsko: znaidawaty się wi 
| stałem pogotowiu alarmowem, Li: 


:czne patrole krążyły mo ulicach, 
'co nadało miastom hiszpańskim, 
(które obchodzą. Święta Wielkiej 
„Nocy szczególnie uroczyście i 
' hucznie, niesamowity i groźny wył: 


Król rumuński 
_ Jedz e d> Jugoslawii 
BUKARESZT, 8.4. — Tel. wł. 
: — Termn: wyjazdu króla rumuń: 
skiego do Jugosławii z rewizytą: 
ustalono na ostatnie dni maja. 
Będzie to pierwsza jego po- 
dróż zagranicę ed czasu wstąpie- 


| nia na tron. Pobyt króla w stoti- 


Sw Jugosławcji potrwa cztery 
Mk 


Prot. Ignacy Mościcki i prem er Prystor 


Dwai Kandydaci na Prezydenta Rzeczypospekitej 


Wobec zbliżającego się terminu 
wyboru nowego Prezydenta Rzpfi- 
tej w kołach politycznych mówią 
że w połowie maja należy spodzie- 
wać się ogłoszenia dekretu Pana 
Prezydenta o zwołaniu Zgroma- 
dzenia Narodowego. 


i „Jak wiadomo okres  siedmiołet- 
Biet kadencji. obecnego prezydenta 


, wa 6-g0 czerwca. 


i złowy państwa to w kołach tvch w 
chwili obecnej wysuwane są dwa 


Austrja walczy z komuną 


Sw ateczne rewizje i aresztowan 


WIEDEŃ, 18.4. Zapoczątkowana 
walka. z komuni- 
stami kontynuowana 
zwyczajną energją. 
Specjalnie zorganizowane oddzia- 
ły policji, mające zadanie tropić ko- 
munistów — dokonywały w czasie 
świat bezustannych rewizyj u zna- 
nych wodzów kemunizmu, pzzy- 


-czem natrafiono na. tajną drukarnię 
: komunistyczną i składnice komunie 


stycznej bibuły. 
W klubie robotników portowych 


znaleziono matryce koministycznej: 


„Rote Donauwacht* į skonfiskowa- 
no bardzo dużo ulotek. odezw Ś. 


Przyjaźń dw 


Traktat hən’ 
„WIEDEŃ, 18:4: — Tel. wł. — 
Przerwane swego czasu rokowa- 


Austrią wznowione zostaną W 
pierwszych dniach maja. 
Sfinarzowanie rokowań ma na- 
stąpić najpóźniej w <zerwcu, po- 
czem nowy traktat oparty na za- 
sadach największego wzajemnego 


jest z nad- } 


| materjału propagandowego o ten- 
£ dencji: wybitnie komunistycznej na 
osiedlu, przy Weissenbóckstr. zna- 
lez:one cały skład broni'i amuni- 
: cji, gdzie skonfiskowano 2 karabi= 
ny maszynowe, 168 karabinów oraz 
„50,080: sztuk naboi: 

wykryciu _ komunistycznych 
: magazynów broni donoszą. zresztą 
z całej Austrji, W Fr edbergu i w 
Grazu -wykryto tysiące karabinów, 
F bagnetów. rewolwerów systemu 
. Parabellum i wielkie zapasy amu- 
;nicj. Aresztowania komunistów 
trwają dzień j noc. Więzienia w 
Wiedniu i Grazu są przepełnione. 


u kieszeni 


łowy n'em'etka-austriatki 


uprzywilejowania, przedłożony be» 
. dzie do podpisu w Berlinie i Wied- 
Miu. 

Przewidziane jest między innemi 
całkowite  znies'enie Daszporów i 
` wiz dla kupców niemieckich i austr- 
'jackich, przewidziany jest wywóz 
| i dowóz rozmaitych towarów bez 


* cła. 


„straż Adriatyku" 


Okręt szkolny dla Jugosławji 


BELGRAD. 18.4. Organizacja „Ya- 
dranska Straża* (Straż Adrjatyku) za 
kupiła wielki okrę: szkolny, przeznaczo 
ny na dar dla Jugosławił. 


Okręt ten wkrótce wypłynie że sto- 
„ezni w Hamburgu, udając się w pierwszą 
podróż do Dubrownika, 


. prof. Ignacego Mościckiego upły- | 


: Co do kandydatur na stanowisko 4 


| 
| B 


| 
| 


nazwiska: obecnego Prezydenta: 
prof. Mościckiego i obecnego szefa: 
rządu p. Aleksandra Prystora. |. 

Sprawdzianem tych  koncepcyj 
będa niewatpliwie, jak mówią, 
 pełnomocn'ctwa do wydawania 
ustaw w drodze dekretów ostatnie 
uchwalone przez parlament. 

Mówią że w wwwadku gdyby P, 


| Prezydent Mościcki: zgodził się na 


„ wysunięcie: swojej: kandydatury te 
-w naibliższum już czasie. skorzy- 
siałby z udzielonych mu pełno. 
mocnictw. 

W przeciwnym razie nie chcąc 
obciążać swojego: następcy: nowo- 
wydanemi dekretami. zaniechałby 
do końca swojej kadencji korzy 
stania z tych pełnomocnictw. 
Najbliższy okres czasu miewąt= 
pliwie wykaże:o ile przewidywa= 
nia te okaża sie słuszne 
Sprawa przekazania władzy no= 
wemu. Prezydentowi, jak się do= 
wiadujemy, odbędzie się wede 
specjalnie ustalonego  ceremońjaln. 
ędzie to pierwszy wymadek, w 
Polsce przekazania władzy przeż 
ustevuiacego prezydenta swemu 
nastepcy, to też fakt ten obchodzo= 
ny będzie wyjatkowo uroczyście. 
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Tęvienie socjalistó 


w ŃNiemczerh 


BERLIN, 18. 4. — Tel, wł, = 
Wystąpienie _ socjalistycznych: 
Związków robotn'czych z Dru- 
giej Międzynarodówki uważają: 
tu za początek całkowitego roz=. 
kładu partii socjalistycznej. 

Rząd hitlerowski przygotował: 
już cały olbrzymi p'an kampanji, 
jaką niebawem rozpoczną wła- 
dze policyjne z Socjalistam: na 
Caly terenie Rzeszy niemiec- 

iej. 

Pierwsza zapowiedź — to za= 
mknięcie pism: socjalistyczaych. 


BSte. $. 3 


o 


Sroda, 19 Kwiefifa 1933 f 


„ Nr. Li 


Ekspertyza iwowska zawiodła 


Na futrze mogła hyć krew Lust albo Gorgonowej 


Obrona zdobywa pipa 


KRAKÓW, 18.4. — Telefonem od 
specjalnego wysłannika. — O godz. 
+9-ej rano sála sądowa była zupeł- 
mie pusta. 

Pustkami świeciły także kory- 
-tarze sądowe. Krząta się tylko sta- 
ty woźmy zakładu medycyny są- 
«dowej, który ustawił na stole bieg- 
tych dużych rozmiarów. mikroskop.. 
a obok niego serie szkiełek, garni- 
fur pincet i probówek, różne ilakoty 
i słoiki, jednem stowem stara- saia 
sądowa zaczyna: przypominać pra- 
cownie alchemika Sredniowieczne- 
igo. 

Niedługo: potem zjawia się na sa- 
5fi druga postać. Starszy pan o Si- 
wych włosach nerwowym krokiem 
przemierza salę kilkanaście razy, 
ogląda dokładnie ściany, sufit, przy 
śgdąda: się ławem, jakby badając 
*wszystko szczegółowo. "Zmać jed- 
inak, że myśli jego adbiegły od te- 
„g0 wszystkiego, znać, iż człowiek 
ten myšli o czemś zupełnie innem. 


Prof. Hlicszfeld 


x iPodchodzimy do niego. Za chwi- 
śle nawiazuje się rezmowa. Prot 
*Hirszteld, bo o nim będzie mowa, 
przybył wcześnie na rozprawę, są- 
dzit bowiem. że zacznie się ona © 
godz. 9-ej. Przylechał wczoraj do 
Krakowa i zamieszkał u swego 
znajomego, kolegi po fachu bakter- 
jologa krakowskiego proi. Eisen- 
berga. Uczony nie rozmawia wcale 
z nami o mającem nastąpić orze= 
czeniu opowiada iż w Warszawie 
zainteresowanie procesem jest 0- 
becnie- bardzo wielkie, 

Za chwile wchodzi na salę prof. 
Oirbycht. Uczeni witają się, poczem . 
prof. Olbrycht zajmuje się ustawie- : 
niem swoich przyrządów nauko- : 
wych, zaś prof. Hirszfeld rozmawia ) 
z nami dalej. Do rozmowy przyłą- ` 
czył się także dr. Eisenberg, któ- 
ry tymczasem nadszedł. 

Rozmowa schodzi, rzecz prosta, 
na jedną z głównych postaci dra- 
matu brzuchowickiego, na Stasia. 

"Prof. Hirsziełd ujmuje zeznania te 
go młodziefica z punktu widzenia 
naukowego. uważając, że naukow= 
cy szczególnie maja skłonności dn 
pewnego rodzaju syntetycznego od 
twarzania zjawisk. Prof, Firszie:d 
opowiada taki przykład: 


. Dużo mówiąca 
opowieść 


= Pewnego razu udałem się ro- 
swerem na wycieczkę za- miasto. ` 
Z wycieczki tej powróciłem pis- 
chota. 

Gdy wysiadłem na dworcu, da- 
łem bagażowemu znaczek, aby 
odebrał rower, ja. zaś czekałem na 
niego w poczekalni. Czekałem 5, 
10, 20 minut, a bagażowego nie by- | 
ło, Postanowiłem wówczas udać 
się do naczelnika stacji, aby zwo- 
łał wszystkich bagażowych, ponie- 
waż nie pamiętałem numeru. Za- 
cząłem odtwarzać sobie obraz czło- 
wieka, któremu oddałem mój zną- 
czek, chcąc rozpoznać go wśród 
bagażowych. W chwili, gdy obraz 


 baważowy ów nadszedł z rowe- 
„rem. Rzeczywistość byta zupelnie 
asprzeczna z tem, co odbiłow sie; w 
zamojej wyobraźni. 


| 


ijegn zipełnie sobie uzmysłowiłem, 


Za chwilę nadchodzi także dyr. 
Zmigrod. Obaj uczeni udają się do 
srezesa Jendla, któremu się: przed- 
stawiają i który informuje ich o Ko- 
lejności zeznań na rozprawie. Dyr. 
Zmigrod będzie zeznawał: pierw- 
szy, po nim prof. Firszfętd, a jako 
ostatni prof. Olbrycht. 


Uchwa:y Trybunału 


Przewodniczący, zagajając TOZ- 
prawę, oznajmia, iż trybunał do- 
puścił wniosek o przesłuchanie 
dyr. Zmigroda, odrzucił natomiast 
wniosek © nieprzesłuchanie proi. 


Olbrychta na temat badania krwi, 


gdyż ustawa mówi, że w procesie 
powinni zeznawać biegli 
okręgu, na którego terenie toczy 
się rozprawa, a więc przede- 


wszystkie prof. Olbrycht. Inni bie- * 


gli zostali dopuszczeni dlatego, po- 
nieważ są osobami, które przepro- 
Ww adziły badan. a. 


Dyr, Żm grod 


Następuje zaprzysiężenie dyr. . 


Zmigreda, który wyaśnia, że proto- 
kót badań warszawskich został 
podpisany przez niego w charakte- 
rze dyrektora zakładu. Był on o- 
becny podczas badań: wstępnych i 
podczas badań końcowych. 

— Czy był pan przy badaniu 
wszystkich przedmiotów? 

— Prawie przy wszystkich. 

— Jakie próby były robione? 

— Benzydynowa, widmowa Í 
Teichmanna. 

— Jaki jest stosunek badań pa- 
nów do badań prof. Hirszfelda? 

— W Państwowych Zakładach 


Badania Środków Żywności. w dzia . 


ie chemji sadowei przeprowadza. 
się badania materjału nadesłanego 
przez sędziów i prokuratorów zZ 
całej Polski. W danym wypadku 
orzęprowadzone badanie materja- 
łów, nadesłanych przez prokwrato- 
ra lwowskiego. To są badania na 
okoliczność, czy chodzi o krew ludz 
iką, czy zwierzęcą i jeżeli jest ko- 
nieczne określenie grupy krwi, to 
przesyła się do prof. Hirszfelda. 


Na tem polega współpraca, i wy- ; 
nik jej daje całkowite i odpowie- : 
dlzialne wyjaśnienie dla sprawy.: 
są- 

4 mówit prof. Hirszfeld — chcę scha- 


Wynik odsyła zpowrotem 
dom. 
Krew ma futrze 


Dr. Zmigrod wyjaśnia stanowcza, 


że krew została znaleziona na pod- 


szewce dolnej. części rękawa -oraz 
na podszewce górnej części ręka= 
wa. 

Prok. Szypuła: — Czy zatem ća- 


te futro od strony zewnętrznej ba- : 


dano na obecność krwi? 


. Reakcja benzydynowa dała wy | kó 


i niki ujemne. 


— Na jakiej podstawie oznaczy- 


li panowie, że krew na chusteczce 
ss pochodzenia menstruacyjne- 
go 

Dyr. Zmigrod waha się z udzie 
leniem odpowiedzi, patrząc na 
przewodniczącego. 

Przewodniczący: — To nie jest 
tak niemoralne, proszę zeznawać. 

Dyr. Zmignod: — Na podstawie 
badań mikroskopowych i odczy« 
nu Lukola. 

Prokurator prosi o odczytanie 
w tym kierunku zeznań biegłych 
Szymczyka i- Lewandowskiego 


z tego 


pa 


| Iwowskiej. 


człowieka. 
(krwi można stwierdzić dzięki t. zw. 


ale zeznania ich nie zostały, jak 
się okazuje. przyniesione na roz- 


prawe, 

Z kolei wśród ogólnego naprę- 
żenią przystępuje przewodniczący 
do przesłuchania prof. Hirszfelda, 
który zostaje na wstępie zaprzy- 
siężony. 

— Pan profesor jest specjalista 


„od grup. krwi? 


— Tak jest. 


— Czy pan profesor zajmuje 


` się ao tono kopia i mikrochemją? 


Nastebaie prof. Hirszłeld wyjaś- 
nia, że podstawowe badanie prowa 
dzi państwowy zakład badania żyw 

ności, On zaś przeprowadza wy'ni- 
ki końcowe. 


Wykład o krwi 


— Zanim przystąpię do konkret- 


nego wypadku. proszę o POZWOIC- 


nie, abym mógł wygłosić kilka t- 
wag co do. zasad grupowości krwi. 
Przewodniczący :—Proszę przed- 


stawić to popularnie, abyśmy wszy- 


scy, a zwłaszczą przysięgli, mog.i 


‘zrozumieć. 


Prof. Hirszield staje przy pulpi- 


«ie i w wywodzie naukowym kon- 


kdurdnje : 

— Istnieją różnice biologiczne 
krwi, związane z. pochodzeniem 
Różnice biologiczne 


antagonizmowi, t. zn., że krwinki są 
zawieszone w surowicy. Jeżeli 
ktoś należy do grupy A. te prawie 
zawsze zlepia on krwinki grupy B. 
Jeżeli ktoś należy do grupy O, to 
w grupach jego mamy własności 
krwinek A i B. Jeżeli mamy plamę 
krwi człowieka grupy A, to w R 
mie tej możemy stwierdzić anty-B. 
Jeżeli jest plama grupy krwi O, to 
są anty-A i anty-B. Ate zdarza się 
też, że ciała zlepione mogą zniknąć. 
Jeżeli zatem stwierdzimy wycią= 
giem ciała anty-A, to możemy po- 
wiedzieć, że niema A, jeżeli aaty-B, 
to, że niema B. Natomiast przy bra 
ku przeciwciał nie można  twier= 
dzić, że ich nie było. 

Następnie biegły zatrzymuje się 
nad pracą Latesa, która stanowiła 


podstawe dla badań biegłych twow 


skich. 
— W świetle tych wywodów — 


rakteryzować wyniki ekspertyzy: 
Eksperci  rwowscy 
stwierdzili „anty-B', a nie stwier- 
dzili „anty-A*, dlatego postawili 
wniosek, że niema krwi A. 
Przewodniczący: — To jest bar- 
dzo ważne, proszę to podyktować. 


Ekspertyza lwowska 


o Hirszfelid dyktuje do proto- 
— odnośnie do ekspertyzy lwow 


skiej należy wywnioskować, że w 


plamach.krwi na futrze znajduje się 
krew atłbo oskarżonej, albo kaca 
i. nic więcej. . 


= Pragnąłbym podkreślić, że 0- 


| skarżenie opiera się na ocenie eks- 


pertów lwowskich. Odpowiedź jed- 


"nak ekspertów Iwowskich jest iden- 


tyczna z zapytaniem i nic więcej nie 
daje. 

Prof. Hirszteld wyjaśnia, iż 
doświadczena co do grup krwi 
nie są dotychczas bogate. Naj- 
większy praktyk w tej. dziedzinie 
prof Lates powołuje się załedwie 


rych poczynił próby. 

Tu prof. Hrszield pokazuje prze 
wodniczącemu dzieło Latesa. Koń 
'cząc teoretyczną część swych wy. 
wodów prot. Hirszfeld oświadcza: 

— Podkreślam jeszcze raz, iż 
wnioski ekspertyzy lwowskiej po- 
szły po linji narzuconej przez py= 
"tania. 

(Przy badaniu części zakrwa= 
wionych i niezakrwawionych prof 
Mrszield stosuje przedewszyst= 
„kiem metodę zahamowania chemo= 
lizy, która pozwała stwierdzić, 
gdzie znajdowała się krew a gdzie 
krwi ne było. 

— Stwierdzić mogę — kończyj 
prof. Hirszfeld — że na wewnętrze 
nej stronie futra nie mogłem stwier 
dzić własności grupowych, które 
musiałyby pochodzić od oiiary. 

Chusieczka 

Chustka natomiast przepojona by 
ła w znaczaej mierze własnościami 
grupowemi A. (Lusia grupa A, a 
Gorgotrowa — grupa 0). Nie dowo- 
dzi to jednak bynajmniej, aby chust= 
ka musiala być zakrwawiona krwia 
grupy. A. 

Ja sam np. należę do grupy O» 
a na swojej koszuli znałazłem ele= 
ment A. Czy pechódzi to od domow 
ników, czy też od praczki, tego nie 
mogę stwierdzić. 

Po zakończeniu wykładu profs 
Hirszfelda zadaje pytania przewod. 
niczący, który zmierza przedewszy, 
stkiem do ustalenia, w iaki sposób 
odróżnieono na chusteczce miejsca 

zakrwawione od  niezałerwawio=* 


nych. 

Droi. Hirszfeld opisuje dokładnie, 
w jaki sposób odpowiednie badania 
przeprowadza sę. W danym wy= 
padku dostarczył mm tych miejsc 
niezależnie od jego własnych badań 
zakład badanią Środków żywności 
pod dyrekcją dyr. Zmigroda. 

Przewodniczący: — Jaką kona 
trolę: przeprowadzał pan przy bas 
daniu tych miejsc? 


dzaje koatreli. 

Następnie wywiązuje się dialog 
między prof. Hirszieldem a sędzią! 
drzysięgłym Krowickim, w czasie 
którego prof. Hirszfeld ustala różne 
szczegóły techniczne swego bada- 


ńia. 

Odnośnie do ekspertyzy biegłych 
Iiwowskich prof. Hirszfeld jeszcze 
raz podkreśla, że wnioski ich były 
nie: słuszne. 
Czy kcew zimyje się 
_ czy wsiąknie? 

Zkolei zadają * biegłemu pytania 
przewodniczący, sędzia przysięgły, 
Krowicki, prok. Szypuła oraz © 
brońca adw. Woźniakowski. Pyta= 
mia tyczą się bliższego wyjaśnienia 
A RS fragmentów bar 
añ 

Adw. Woźniakowski: — Jeżeli 


| podszewkę futra dla zdjęcia plam 


krwi pociera się jakąś wilgotną ma 
terią, to czy uda się usunąć z tef 
podszewki krew, czy też wsiąknić 
ona dalej? 

Prof. Firszfeld: = Według mó 
jego zdania, własności krwi powim 
ny być wtłoczone dalej. 

Wreszcie po kilku jeszcze pyta» 
niach, nie wnoszących nic nowe- 
O, przewodniczący: zarządza: oa 
wę 


na kilkanaście wypadków, w któe 


e 


— Robi się zawsze wszystkie roa ; 


| >>" = > 
, Znów pół 
e Ekspertyzy, od których zawisły 


rale charakterystyczne dla krwi, 
jak również 
„. włosy męskie į grudki węgla. 


. Po przerwie zeznaje jeszcze raz 
inż. Żmigrod, który udziela wyja- 
śnień co do metod pracy w Pań- 
stwowym Zakładzie badania środ- 
ków żywności. Zakład ten posiada 
specjalny oddział chemii sądowej. 

„Tu nadsyłane są materiały do ba- 
dania przez sędziów i prokurato- 
„rów z całej Polski. Inż. Szymczyk, 
„który pracuje w zakłądzie, był a- 
'systentem słynnej politechniki ki- 
jowskiej, zaś dr. Lewandowski u- 
- kończył uniwersytet w Zurychu. 
Inż. Szymczyk pracuje w zakła- 

dzie od 13 lat, dr. Lewandowski 
zaś od 1928 r. Zakład jest wyposa- 
"żony w nailepsze przyrządy j dy-: 
sponuje najnowocześniejszemi apa- 
"ratamt 


Znowu prof. O:ibrycht 


Zkołei przewodniczący „przystę- 
l do przesłuchania prof. O!bry- 
chta. 


— Moją karjerę sądową — mó- 
wi prof, Olbrycht — zacząłem w 
roku 1909, otrzymawszy posadę ā- 
systenta u prof. Wacholca. Prze- 
szedłem poszczególne działy me- 
dycyny sądowej. Wyjechałem na- 
stępnie zagranicę, gdzie w Wie- 
„dniu zapisałem się na wydział pra 
wny. Postanowiłem poświęcić się I 
badaniu dowodów rzeczowych. Od 
roku 1909 do dnia dzisiejszego wy- 
konuję badanie „dowodów rzeczo- 
wych, które wpływają do nas ob- 
ficie z całej Polski. Nie wiem, czy 
sprawia to tradycja starego uni- 
wersytetu, czy też imie kierowni- 
ka zakładu. (Kierownikiem zakła- 
du jest właśnie prof. Olbrycht). 
Badania idą w kierunku kryminal- 
mo-biologicznym, w kierunku bada 
nia grup krwi w sprawach o ali- 
mentację i ojcostwo i w kierunku 
badania plam krwi. 

— Może Pan Profesor przedsta- 

wi chronologiczne swoje badania 
w tej kwestii. 
. — Z przyjemnością słucham za- 
wsze profesora Hirszfelda, lecz pro 
fesor Hirszteld nie jest medykiem 
sądowym. Dlatego ten piękny wy- 
kład na sali wykładowej nie był 
piekny na sali sądowej. 

Przewodn*'czący: — Może pan 
„przejdzie do samei rzeczy. 
` Mec. Ettinger: Proszę to zanoto- 
wać! ; 

Prof. Olbrycht zwraca sie do o- 
brońcy i chce co$ powiedzieć. 

Mec. Ettinger: Zastrzegam się 
przeciwko temu. prosze pana prze 
wodniczącego. aby prof. Olbrycht 
mnie nszczedził. 

Psi czy ludzki? 
f — Jeżeli chodzi o badanie do- 
wodéw rzeczowych we Lwowie— 
mówi dalej p. Olbrycht — to ba- 
` dali je dr. Opieński i dr. Westfale- 
wicz. Badali ślady krwi i kału. Kał 
znaleziono o godz. 8-ej rano w dn. 
31 grudnia, a funkcjonarjusze policji 
zeznali, że musiał być oddany w 
pozycji stojącej pod wpływem 
„wstrząsu psychicznego. Nadkomi- 
sarz Piątkiewicz dodał, że mógł 
oddać to przestępca pod wpływem 
przesądu. Chodzi o to, jaki był kał. 
Dr. Westfalewicz ograniczył się 
do stwierdzenia, że było 200 gra- 
mów i że wobec małej ilości kału, 
znalezionego na futrze, nie mógł 
przeprowadzić identyfikacji. Ja po 
kilku miesiącach otrzymałem to ia- 
*ko twardą masę. Po zwilżeniu pły- 
nem fizjologicznym, badałem go i 
znalazłem przeważnie masy bez- 
postaciowe oraz wężownice i spi- 
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" dni przedtem 
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dnia prof. OI 


(Wielkie poruszenie na sati). Na- 
Ssuwa się przypuszczenie, że jest to 
kał psa, który mógł zjeść mięso z 
włosami, ale mógł też to być kał 
ludzki, zanieczyszczony - leżącemi 
"na ziemi odpadkami. Przystąpiłem 
"do badania biologicznego. Wyciąg 
kału z surowicą bardzo silną, Spro 
wadzoną z Berlina, nie dał wyniku 
dodatniego. Nawet precypityna, 
sprowadzona z Berlina, nie -dała 
wyniku i też badan'a wypadły u- 
jemnie odnośnie do kału psiego. 
Niema więc dowodu, czy jest to 
kał psa czy człowieka. Można wy- 
snuć tylko wnioski i wnioski są ta- 
kie, że był to kał psa. 
Koi poszarpał! 


— Co do badania śladów krwi, 
chcę zastanowić się nad obrażenia 
mi ręki oskarżonej, jako źródle 
krwawienia, Dr. Dawidowicz 
stwierdził u oskarżonej 10 świe- 
żych obrażeń, z których są obec- 
nie jeszcze dwa ślady. Jeżeli wziąć 
zeznania oskarżonej co do przy= 
czyn zranienia ręki, jak stłuczenia 
szyby, szklanki, kieliszka, wyimo- 
wanie szczerbów z szyb itd., wre- 


| SZcie o czem powiedziała w kra- 


kowskiem więzieniu (!), że na dwa 
podrapał ją kot, to 
obrażenia te na grzbiecie ręki są 
charakterystyczne przy wybiciu 
Szyby, natomiast przecięcia po- 
przeczne na ręce mogą pochodzić 
od ruchu obrotowego ręki, jak o- 
bracanie klucza, albo też wyciąga- 
nie ręki z rozbitej szyby. 


© kowalu 
i pomocniku 


W dalszym ciągu prof. Olbrycht 
wykłada, jak powinno się prowa- 
dzić badania dowodów rzeczowych 
metodą sądowo - lekarską, jak z 
kształtu i rozmiaru śladów można 
wysnuć daleko idące wnioski. Na- 
przykład pewnego razu znaleziono 
zwłoki kowala, ieżące w kałuży 
krwi. O morderstwo podejrzewano 
pomocnika kowala, na którym zna- 
leziono ślady krwi. Tłumaczył się, 


że powalał się krwią przy przewra= 
caniu nieboszczyka. Dopiero póź- 


niej znaleziono na kołnierzyku po- | 


mocnika kowala popielaty ślad ko- 
imórki mózgowej. 
została zadana także w okolicę 
mózgu — udało się więc wykryć 
-Sprawcę; 


„ W obronie sprawcy 
zbrodni ma sali 


Po tej przypowiastce prof. Ol- 
brycht mówi o kardynalnych błę- 
dach trzech znawców warszaw- 
skich i demonstruje szmatę zakrwa: 
wioną, która po dodaniu kropli wo- 
dy utlenionej, pieni się. Równocze- 
Śtie zaś pokazuje inną szmatę za- 
krwawioną, Która nie „pieni się, 
gdyż pokryta jest pewną substan- 
cja. : 

— Jaka to substanoja, nie wyja- 
wie — wola prof. O. — gdyż znaj- 

jący się może na sali sprawca 
jakiejś zbrodni mógłby z tego sko- 
rzystać. . 

_ Potem pada takie zdanie: 

Biegły musi sam wszystkiego 
szukać, a nie powoływać się na to, 
że policja, czy wywiadowca mie 
wskazali mu, gdzie mą szukać. 

Prof. Olbrycht mówi długo o spo- 
sobie badania mikrospektroskopa- 
mi i opowiada, że przed wojną zda- 
rzył się następujący wypadek: 

— Otrzymałem do badania topo- 
rek strażacki, który znaleziono w 
spalonej chacie, gdzie leżały zwłoki 
kobiety ze złamaną czaszką. Cho- 
dziło o to, czy śmierć kobiety wy= 
nikła wskutek zawalenia się sufitu, 
czy też od uderzenia toporkiem 
strażackim. Wszystkie badanią nie 
wykazały krwi, dopiero próba wid- 
mowa wykazała jej obecność. O- 
Skarżony przyznał się potem do 
czymu. , 

Badania tej. ilości dowodów, któ- 
rą inni biegli zbadali w ciągu czte- 
rech dni, zabrało p. Olbrychtowi 3 
miesiące czasu i w tym kierunku 
nietylko sędzia śledczy, ale nawet 
prezes sądu apelacyjnego nie zdo- 
ła go zmusić do pośpiechu! 
Stratowanie biegiych 

Prof. Olbrycht nie uznaje badań 
biegłych tłwowskich i oczywiście 


Niesłychane metody walki 
Iheszczeszczenię starokatolickiego domu modlitwy w Łaziskach 


PSZCZYNA, 18.4. — Tel. wł. — 
Na tlee walki między t. zw. staro- 
katolikami a mariawitami o wpły 
wy, jaka od dłuższego już czasu 
trwa na terenie Łazisk Górnych, 
zanotowano . w czasie ostatnich 
świąt fakt, nie mający podobnego 
w życiu sekciarskiem w Polsce. 
Jednej z ostatnich mocy wtargnęli 
niezenani dotychczas Sprawcy do 
budynku sypialni na kop. Brade, 
w którym mieści się kaplica staro 
katolików. Z niezwykłą pasją zni- 
szczyli oni urządzenia ołtarza oraz 
szatv liturgiczne, a ponadto obry- 


Wn mm m aema aaan” A 


. 


zgali podłogę į ściany ekskremen- 
tami. Zbeszczeszczenie kaplicy za 
rzucają starokatolicy jakoby wy- 
znawcom mariawityzmu, sekta ta 
bowiem nie przebierała ostatnio 
w sposobach walki z przeciwni- 

mi. 

Należy się spodziewać, że wła- 
dze bezpieczeństwa położą nare- 
szcie kres gorszącym wypadkom, 
których śiwadkami są od dłuższe- 
go już czasu mieszkańcy Łazisk i 
okolicy, Wskazanaby była w tym 
wypadku interwencja kurji bisku- 
piej i duchowieństwa katolickiego. 


Zart wielkanocny 


W sypialni drużyn konduktor- 


‘skich, mieszczącej się w gmachu 


dworca kolej. w Katowicach, wy- 
wołało znalezienie jajowego gra- 
natu ręcznego w piednem z łóżek 
miebywałą panikę. Okazało się je- 
dnak, iż granat nie mógł eksplodo- 
wać, ponieważ nie posiadał zapal 


nika. Z zachowaniem wszelkich 
środków ostrożności „wybucho- 
we jaliko“ odniesiono do komisa- 
riatu policji, 

Prawdopodobnie był to. niesma 
czny zresztą, żart wielkanocny, 
na jaki pozwolił sobie jeden z kon 
duiktorów. : 
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brychta 


losy Gorgonowei 


warszawskich. re 

— Gorzej przedstawia się — W0- 
ła — to na podstawie zeznań .che- 
mików warszawskich. Wśród me- 
tod sądowo - lekarskich metoda 
 benzydynowa mie posiada znacze- 
nia. Twierdzić, że ujemny wynik 
| Świadczy o nieobecności krwi; jest 
niedopuszczalne, a nawet karalne. 

Za chwilę wykażę, że na szere- 
gu przedmiotów, gdzie w Warsza- 
wie nie stwierdzono krwi, ja znala-- 
złem krew ludzką. Na podszewce 
futra, na chusteczce do nosa znale- 
ziono krew w Warszawie, nato- 
miast ma innych. częściach futra 
względnie na. innych dowodach mie 
znaleziono krwi. Na chusteczce 
stwierdzono krew menstruacyjną. - 


Prof. Olbrycht zarzuca znawcom - 
warszawskim Szymczykowi i Le- 
wandowskiemu, iż nie posiadaja 
podstawowych wiadomości w dzie 
dzinie medycyny, skoro twierdziii 
iż krew na chusteczce jest krwi» 
pochodzenia menstruacyjnego. 

Przewodniczący w tem miejsc: 
kilkakrotnie przerywa biegłemu. 

Prof. Olbrycht przechodzi du 
j stwierdzenia daty menstruacji o- 

skarżonej, momenty zapłodnienia i 

daty urodzenia się Kropelki, a na- 

stępnie określa swe stanowisko w 

tej kwestii, nieakceptując stanowi- 

ska biegłych warszawskich co do 
krwi menstruacyjnej na chusteczce. 

— Prof. Hirszfeld, który nie jes: 
medykiem sądowym, nie postępo- 
wał w myśl procedury, odstępując 
badanie wstępne zakładowi bada- 
nia żywności. Uważam, że jest to 
niedopuszczalne. Jeżeliby mnie sąd 
polecił przeprowadzić sekcje zwłok, 

a jabym kazał zrobić to zaktadowi 

patologii, znajdującemu się obok 

mojego zakładu, a sam zrobiłbym 
np. tylko sekcję brzucha, to war- 
tość tego byłaby. zakwestionowana. 

Chcę dać prof. Hirszfelkiowi od me- 

dyka sądowego życzliwą radę. 

- Przewodniczący: Ależ niech pan 

zaniecha takich wyrażeń. 

— Metody moich badań — koń- 
czy swe zbyt dlugie wywody prof. 
Oibrycht — nie są tak doskonałe. 
bo nie posiadam odpowiednich przy 
rządów, jak prof. Hirszfełd, ale też 
nie mam do jego metod zbytniego 
nabożeństwa z powodu ich wielkiej 
doskonałości i dokładności. 

Riepoprawny 
wnioskodawca 

— Obecnie na pierwszy plan wy= 
suwa się następujący wniosek: 

Przewodniczący: Może to pan po 
minie, bo zejdziemy znowu na ma- 
nowce, które «doprowadzą do nie- 
przyjemnych scysyj, bo się” łapie 
za słowa. Proszę zacząć od opimi 
i uzasadniać ją rzeczowo. 

Prof. Olbrycht siada zagniewa- 
ny i milczy; - 

Mec. Ettinger: Czy oświadczenie 
to dotyczyło obrony? 

Przewodniczący: Ależ nie, nie, 
ja dążę tylko do tego, aby nie wy- 
woływać scysyj. i 

Prof. Olbrycht: A więc nie będę 
mówił o wnioskach, powiem tylko 
swoją opinję. Śladów krwi było 
bardzo dużo, nie dało się tylko 
wszystkich określić, czy pochodzą 
one z krwi ludzkiej. Właściwe zda- 
nie — kończy prof. Olbrycht — 
można sobie wyrobić na podsta- 
wie okoliczności, ujawnionych w 
przewodzie sądowym. 

Na tem przewodniczący odracza 
rozprawę do iutra. Ę 
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Na rozkaz z Bytomia 


prowokują domorośli hitlerowcy 


Jak już wspominaliśmy, Śląsk jest 
widownia skandalicznych wystąpień 
prowokacyjnych domorosłych hitle. 
rowców. którzy karmieni jade roz- 
siewanych przez prasę niemiecką ten- 


dercyjnych wiadomości, pozwalają so - 


bie na publiczne znieważanie wszyst 
~ kiego co polskie. 


Gdzie to tylko możliwe. występuje f 


przeciw prowokatorom policja, zatrzy* 
mując ick w odosobnieniu. w wielu 
jednak wypadkach bezczelnym —nie- 
miaszkom udaję się na czas uniknąć 
kontaktu z organami bezpieczeństwa. 
W wystąpieniach podobnych przodu- 
ie zwłaszcza Królewska Huta į po- 
wiat świętochłowicki. 

Z uwagi na bliskość Bytomia elemen 
tv hitlerowskie pozostają w stałym 
kontakcie z Organizaciami bojowemi 
hitlerowskiemi po drugiej stronie gra 
mcy. od których otrzymują nstrukcje. 

W ostatnich dwóch dniach zanoto- 
wała policja szereg nowych rażących 

wypadków prowokacyi, I tak w re- 
stauracji Szymańskiego w  Królew- ! 
skieł Hucie  48.letni Tomasz Lyra 
(Bogdajna 3). wykrzykiwał wobec licz 
nych gości, że Ślązacy, to są sami 
(siemcy, a Polacy to tylko ci, co na 

Sigk przywędrowałi, wobec czego na 
'aży ich wyrzucić. gdyż nie mają tu 
co szukać. Pozatem żył urządzenia 
państwowe polskie. 

Przed doraźnem nkaraniem uchroni- 
ia prowokatora policia. 

Na ulicy Kościelnej w. Królewskiej 
Hucie kilkunastu wyrostków wene- | 
kich napastowało przechodniów 
dów, usiłując ich pozbawić bród. AA 
alarm zaatakowanych przytrzymali ło 
mizów przechodnie i oddali ich w ręce 
solicji. Są to 3 mieszkańcy Królew= 
skiej Huty przekonań niemieckich. 

Ponadto za antypolskie okrzyki za- 
fszymała policia w Królewskiej Hucie 
Jerzego Drende (Chrobrego 3. W 
czasie doprowadzania do komisarjatu 
darł się na całe gardło „Heil Hitler“. 
Siedzi. 

Za ujemne wyrażanie sie o Polsce 
i okrzyki „Heil Hitler“. przytrzymał 
*atroi policyjny w Orzegowie 22-let= 


): 36 :( 


Bezczelny napad 
_wśródmieściu 


Bezpieczeństwo przechodniów 

zmuszonych do powrotu późną no 
cą do swych domów, pozostawia 
a aKtowicach wiele do życzenia, 

Ostatnio mnożą się nizwyłkle 
śmiaeł napaści mętów społecz- 
nych na bezbronnych, powracają- 
cych z pracy mieszkańców, któ- 
rzy padają ofiarą  grasujących po 
miescie podpitych awanturników. 

Ubiegłej nocy ok.: godziny .3-ej 
przybiegł do II komisariatu p. Jó- 
zef Nawrocki. kierownik fabryki 
mebli (Jacka 4) i niezwykle pod- 
niecony: opisał przebieg napadu, 
którego dopuściło się na nim przed. 
chwilą na placu Miarki trzech 0- 
ZEE którzy go pobili dotkhi 

vie, a następnie pozbawili zegar- 
va złotego i gotówki W kwocie 
AWA NA 

Bezpośrednio po tem dał się na 
miejsce patrol, który zatrzymał 
trzech silnie podejrzanych osobni- 

e*ków, posiadających pozatem boga 

ta przeszłość kryminalną. Są to: 
Brunon Bajura (Batorego 5), Sta- 
nistaw Madej i Kunt Jakobi. Trój- 
kę osadzono w areszcie do ukoń- 
czenia dochodzeń. 

Pomadto mięła policia brata Ba- 
jura — Teodora pod zarzutem 
włamania do restauracii Carlton 

"przy ul. Poprzecnei 5 w Katowie 
cach, dokonanego w ubiegłą nie- 
dziele wieczorem. 


niego Roberta Lubeckiego i 26-letnie- 
go Walentego Kuczmierza z Rudy 
(Szczęść Boże). 

Zatrzymani oświadczyli, że są wier 
ni Vaterlandowi, chociaż stali się oby 
watelami polskimi.  Obydwóch „oby- 
wate“ osadzono w pace. Powędro. 
wali do sadu. x 


Na przejścia gramicziiem Wiktor w 
powiecie- tarnogórskim ieszkańka 
Rudnych Piekar, niejaka  Tatoniowa, 


„Giesche“ uruchamia 
dwa piece 


Według krążących tu pogłosek, 
spółka akcyjna Giesche z powodu 


: otrzymania większych.. zamówień. 


sowieckich ma uruchomić dwa 
zgaszone piece w hucie Utherran 
i ma zatrudnić większą ilość pra- 


Lokator plenącego domn poparzony 


podczas ratewania dobytku 


BIELSKO, 18.4. — Tel. wł. — Skut- 
kiem nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem t pożar w realności ma 
gistratu zamieszkałej przez lokatorów 
iPustelnika i Goljasa. Ogień zniszczył 
zupełnie urządzenie wewnętrzne domu, 


wyrządzając szkodę na 21 tysięcy zło- | 


tych. 
W akcji ratunkowej brały udział stra 


Straszna Śmierć staruszki. 
spaliła się podczas snu na węgel 


TARNOWSKIE GÓRY, 18.4. — Tel. 


wł, — Straszna; śmierć poniosła sędzi- | ięło się na niej ubranie i staruszka po- 


wa mieszkanka Radzionkowa 86-letnia 
Marja Przywarowa, Kopalniana 3. 
Znieddołężniała, mieszkająca samotnie 
staruszka zasnęła przy otwartym pie- 
CIL. 


Złośliwy 


| Tradycyjnym zwyczajem wyprawił 
swojej sąsiadce Zofii Zemtowej śmigu 
sa p. Stefan Kralwiczyńskii z Załęża, ul. 
Wojciechowsikiego. 

; Mianowicie p. Krawczyński przed 
udaniem się do kościoła Zemłowej, 
oblat ją tak silnie woda, że przerazi- 


Fałszerze i kolporferzy dwuzłotówek 


PSZCZYNA, 18.4. — Tel. wł. — W 
ostatnim czasie. stwierdzono w Starej 
Kuźni dość liczne wypadki rozpo- 
wszeichmiania  falsytikafów _ dwuzłoto- 
„wych W oku dochodzeń ustalono, że 
rozpowsziechnianiem  talsytikatów tnu- 
dnili się znajomi malarza  Framaiszka 
Kubiny ze Stanei Kuźni. 14-letni Piotr 
Szewczyk i siostra iego 10-letnia Ge- 
wię z Wielkich Haiduk (Kościelna 

Na skutek przeprowadzonej Orie- 


Walka policjanta z napastnikami 


Onegdaj późnym wieczorem peł 
niący służbę posterunkowy usły= 
szał brzęk szkła, dolatuijący z uł. 
Dyrekcyinej w Wielkich Hajdu- 
kach, Pobiegł om niezwłocznie na 
miejsce i przekonał się, że trzech 
meżczyzn po- wybiciu szyby w 
oknie wystawowem piekarza Pa- 
wła Świerkota usiłowało wtar- 
gnąć do wnętrza. Na widok grana 
towego munduru osobnicy usiło= 
wali pierzchnąć, post. jednak za- 
stąjpił im drogę. 

Miało to ten: skutek. że rabusie 
rzucili się ma stróża bezpieczeń- 
stwa z zamiarem pozbawienia go 
broni. Posterunkowemu, który nie 


wszy się, spadła ze schodów i odnio 
- sta -przyłtem poważne okaleczenią, 


- mieszkaniu Franciszka Kubiny w Star 


które; onegdai wybito szyby, zna- 
lazłszy się po stronie niemieckiej, po- 
częła lżyć urzędników i władze pol- 
skie, a ponadto zwiróciła się do stoją- 
cego opodal funkcjonariusza  Schupo, 
by spisał z nią protokół o rzekomem 
prześladowaniu jei przez Polaków. 

W Szarleju zatrzymała policja za 
prowakacje antypolskie Jana Górnego 
(Radzionkowska 25). który w drodze 
do komisariatu w dalszym ciągu wzno 
sił antyipolskie okrzyki. 


.Cowrików. 

Potwierdzenia tei wiadomości 
wprawdzie niema, iednakże przy- 
gotowania czynione na terenie hu 
ły wskazują, że produkcia zosta- 
mie wzmożona. > 


że pożarne z Milkuszowic, Leszczyn ż 
RER a ponadto kilku bawiących na 
n p żoħnierzy i funkojonarjuszy po- 
cji. 
W czasie akcji ratunkowej  Golias 
wynosząc z płonącego - domu swoje 
sprzęty doznał poważnych poparzeń i 
w stanie bardzo ciężkim przewieziono 
go > szpitala w Bielsku. 


Od wypadających z pieca węgli za- 


niosła straszną Śmierć spalając się na 
wegiel. 

Zaalarmowani nieludzkimi krzykami 
F przybyli z ratunkiem już za= 
późno. 


dyngus 


W następstwie tego „kawału” obo- 
je sąsiadów: iżyło się przez cały dzień 
w tak niesłychanej formie, że zaalar- 
mowali swoimi krzykami całą ufiicę. 
, Sprawa znajdzie się w sądze. ` 


gdaj rewizji domowej znaleziono w 
rej Kuźni i brata jego Wincentego w 
Świętochłowicach (Cmentarna 4) przy 
bory do wyrabiania falsyfikatów. U- 


stalono rówmież, że młodociani Szew=: 


czykowie, którzy są spokrewnieni z 
Kubinami kolportowali falsyfikaty pod 
gnoźbą pobicia. 

Wincentego Kubinę osadzono w wię 
mieniu wW Kiróliewiskiiefi Hucie Franci- 
szka zaś przewieziono do wiezienia 
w Mikołowie. 


stracił jednak zimnej krwi, udało 
się wydobyć rewolwer. - 

W obronie własnej oddał 
trzy! strzały, kule jednak chybiły. 

Napastnicy nie dali jednak za 
wygraną. W czasie mtanczki z 
przeważająca siłą  postenunkowy 
uciekł się "do pomocy palki gumo- 
we, wymuszając nią posłuszeń- 
stwo. Jednego z napastników, 
Franciszka Jędrysika  (Konopnic- 
kiej 10) udało się doprowadzić do 
komisariatu, pozostali zaś brat za- 
trzymanego «Leopold, bawiący na 
urlopie świątecznym, szereg. 11 p. 
p. oraz Jerzy Waloszek z Wiel- 
kich Hajduk (Kościelna 6) zbiegli. 


on. 
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450 zahoikiw 


ma przymusowy 
ur opie 


Jak się dowiadujemy, dyrekcja 
kopalni Woligang Wawel zwolniła 

w ubiegły piątek 450 robotnikó na 
S turemisowy. 

Z urolpu turnusowiego będą ont 
prawdopodobnie powoħani do pra=- 
cy mie wcześniej; jak za 4 do 5 mie- 
sięcy. 
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Harce samochodów 


, W godzinach wieczornych dma. 
wczorajszego najechał na ul. Krakow 
skiej w Katowicach nieokreślony sás 
mochód międający żadnych sygnałów” 
ostrzegawczyłch na mieszkańca Kabos 
wio, nie jakiego Pawla Błachę. 5 

Trącony- maską samochodu Blacthag_ 
runął na bruk, silnie brocząc krwi? 
Po przetransportowaniu do szpitala- 
miejskiego karetką Pogotowia, -Blast 


cha wskutek  odtriesionylch  obirażeńik 
zinarł, 
| Nazwisko wiaścieika samochodht 


względnie kierowicy, nie zostało stwier, 
dzone, ponieważ po wypadku dodal 
gazu i zbiegł. a 


RADJO 


KATOWICE, środa 19 kwietnia 1933: Ba 
11.50. Komunikat meteorolog. Il. ST 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa” 
12.10. Koncert z płyt gramofonowycihe* 
13.20. Komumikat meteorolog. 15.104 
Komunikat eksportowy i gospodarczyjy 
z Warszawy. 15.25. Komunikat gospos, 
darczy i giełdowy katowicki, 15.354, 
Obrazek stuchowiskowy dla dzieci Day: 
t: „Z ciepłych krajów do Polski”, 15. wa 
Skrzynka pocztowa techniczna. 16.005 
Muzyka lekka (pyty). 16.20. Odczyt 
dla maturzystów (Dział „Fistorja”)e_ f; 
16.40. „Czterdziestolecie pracy pisa” 
skiej Józefa Piłsudskiego”. 17.00. Kon= 
cert Orkiestry Reprezentacyjnej Pote 
skiej Marynarki Wojennej pod dyte. 
Kapelmistrza kap. Dulina. 17.40. „Płace 
a bezrobocie”. 18.00. Odczyt dla ma=-¥ 
turzystów (Dział „Biologja”) : .„Zagad<* 
mienie fonmy "w Świecie organizmów 


18.25. "Odczytanie wierszy zakwalifi 
kowanych przez jury do rsu p 
tyckiego. 19.00. „Rezurekcja w polski 
pieśni wojennej”. 10.15. Rozmaitości“ 
19.30. „Boy-Żeleński, laureat stolicy”. 
20.00. Koncert orkiestry a 
Wiadomości sportowę. 21 
Koncert poświęcony twórczości Hena 
ryka Melcera. 22.05. „Na widnokręgu <* 
22.25. Intermezzo muzyczne. 22.35. Ode, . 
czyt w języku coen ku e p. t.: „Kułe,, 
tura duchowa Polski”, Kommis’ 
kat meteorolog. 23.00. GE pocas 
towa w -jezyku francuskim. 


KATOWICE, czwartek 20 kwietn. 1933: 


11.50. Komunikat meteorolog. 11.574 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa- 
12,10. Koncert z Warszawy. 13.20. Kos., 
munikat meteorolog. 15.10. Komunikat 
eksportowy i gospodarczy z (IWarsza= 
wy. 15.25. Przegląd komunikacyjnye 
15.35. „Opieka społeczna nad dziewczęj 
tami“. 15.50. Muzyka lekka (płyty)u 
16.25. Kurs średni języka francuskies 
go. 16,40, Odczyt z cyklu „Ukochania 
przyrody ojczystej”. 17.00. Transmisjai 
muzyki popularnej z kawiarni hotelt 
Monopol. 17.40. Odczyt z Warszawys * 
18.00. Odczyt- dla maturzystów . „Odi: 
dzenie państwa polskiego“. 18.25. 
czytanie wierszy, zakwa lifikowanychi 
przez jury do konkursu poetyckiegow 
19.00. Felieton sportowy. 19.15. Roz= 
maitości. 19.25. Komunikaty harcer= 
skie. 19.30. Stanisław Młodożeniec ods 
czyta własne opowiadanie w gwarze 
sandomierskiej p. t: „Łąka”. 20.00. 
Koncert z Warszawy. poczem: Wiado= 
mości sportowe. 21.30. Słuchowisko 
„Rozwód“, 22.15. Muzyka taneczna 2 
Warszawy. 22.55. Komunikat meteoro* 
log. 23.00—24.00. Muzyka z USERS 


se 


A. CHRISTIE 
COUS S 


7 Na ścieżkach ślady mogły się nie od- 
bić, gdyż piasek jest bardzo suchy, lecz 
zaspełnie inna jest sprawą z wilgotną zie- 
imią klombów, — objaśniał komisarz. 

` Puaro zbliżył się do gazomu i przyjrzał 
mm się dokładnie. Kwietny kobierzec nie 
był nawet zgnieciony. 

Mój przyjaciel zdawał się iakodyby 
przekonany, lecz gdy odwróciliśmy się do 
odejścia, naraz podszedł śpiesznie do dru- 
giego gazonu i przyjrzał mu się uważnie. 

— Panie komisarzu! — wykrzyknął. — 
Proszę niech pan spojrzy, jakie tu są licz- 
ne ślady nóg! i 
` Komisarz zbliżył się i uśmiechnął dobro- 
dusznie. 

— Ależ panie Puaro, toż to ślady podku- 
tych butów ogrodnika. Tutai zresztą nie- 
ma żadnego drzewa, mie można więc było 
po niem wspiąć się na piętro. 

— To prawda, — zgodził się niechętnie 
detektyw. — Sądzi pan więc, że Ślady te 
nie mają żadnego znaczenia? 

— Najmniejszego. 

Ku memu wielkiemu zdziwieniu Puaro 
powiedział: — 

— A ia jestem zupełnie innego zdania. 
Mam pewną myśl, jeśli okaże się ona 
słuszna, te ślady będą może najważniejszą 
poszlaką w całej sprawie. 


Komisarz wzruszył tylko zlekka ramio- 


nami. 
` — Czy pójdziemy teraz dalej? — zapys 
tał. 


.-— Najchętniej, — zgodził się wesoło 
Puaro, — temi Śladami zajmę się później. 
` Komisarz skręcił w boczną alejke, wio- 
dącą wśród niskiego żywopłotu. Okrążała 
ena willę. Wkrótce znalezliśmy się na nie- 
- wielkiej polance, z której roztaczał się wi- 
dok na morze. Stała tu ławika. a nieco na 
uboczu widać było starą szopę na narzę- 
dzia ogrodnicze. Linia gęstych zarośli za. 
znaczała granice parku. Komisarz rozgar= 
niaijąc gałęzie krzewów, utorował nam 
drogę. Poszliśmy za nim i znaleźli. się na 
dużym placu. ; : 
-— Ależ my jesteśmy na placu do golfa! 
— wykrzyknął. 

,— Tak, — przytaknąt komisarz, — nie 
jest on jeszcze ukończony i zostanie dopie- 
to w przyszłym miesiącu oddany do użyt- 
ku publiczności. Ciało Renta zawważyłi ro- 
botnicy, którzy rano przyszli do pracy. 

Krzylienątem lekko. Na lewo odemnie nad 
wąskim świeżo wyłkopanym rowem leżał 
jąkiś mężczyzna. Serce zabiło mi gwat- 
townie, zdawało mi się przez chwilę, że 
oto w moich oczach odtworzono wczoraf- 
szą tragedię. Lecz komisarz rozwiał mo- 
je złudzenie, gdyż podszedł tam szybko, 
mówiąc z gmiewem: ; 
`- — Moi agenci są naprawdę niemożliwi. 
Przecież wydałem formalny rozkaz nie 
wpuszczanią tu nikogo bez moiego pozwo= 
lenia! 

W tym momencie człowiek, leżący na 
ziemi, odwrócił głowę i rzucił przez ra- 
mię: 

"— Ależ ja mam pozwolenie! 
` T podniósł się z ziemi. 

— Ach, to pan Giron! — 
zmieszany komisarz. — Nie miałem poję= 


wylkrzytknął ` 
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cia, że pan już tu jest. Sędzia śledczy 0- 
czekuje pana niecierpliwie. 
Podczas gdy mówił, 


przybyłemu. Miałem więc przed sobą zna 
komitego agenta francuskiej policji sled- 
czej. Był to wysokiego wzrostu, trzydzie- 
stoletni może mężczyzna o nieco aroganc= 
kim wyrazie twarzy. Komisarz Bex przed- 
stawił nas, nadmieniając, że Puaro jest je= 
go kolegą. Błysk zainteresowania migrrąjł 
w oczach detektywa. 

— Znam pana dobrze ze słyszenia, pa- 
nie Puaro, — powiedział. — Lecz dzisiaj 
metody śledztwa tak się zmieniły.., ; 

— Zbrodnie zmieniły: się bardzo mało,— 
zauważył ze słodyczą mój przyjaciel. 


Odrazu zauważyłem, że francuskiemu 


detektywowi nie spodobała się obecność 
Puaro. eo ; 

— Pan sędzia śledczy... — zaczął komi- 
sarz. 5 

— Gwiżdżę na sędziego śledczego — 
rozgniewał się Giron. — Najważniejszą 
rzeczą jest Światło, a za pół godziny za- 
padnie noc. Znam już sprawę, świadkowie 
mogą poczekać do jutra, a tylko tu może- 
my znaleźć jakieś ważne ślady. Czy to 
pańscy ludzie tak wszystko podeptali? 
Myślałem, że są inteligentniejsi. 

— To robotnicyjk tóry podnieśli 
zamordowanego. . 

Lekki uśmiech ukazał się na ustach me- 
go przyjaciela. Zdawało mi się, że chciał 
coś powiedzieć, lecz powstrzymał się, po- 
chylił tylko i podniósł leżącą na ziemi to- 
pate. 
` — Tak, tą łopatą wykopano grób, — 
odezwał się Giron, — ale nic się pan z te- 
go nie dowie. Należy ona do Renta. a czło- 
wiek, który się nią posługiwał, nosił ręka- 
wicziki. Oto są. 

Wskazał niedbale ręką parę skórzanych 
pobrudzonych ziemią rękawiczek, leżą- 
cych opodał. : - 

— Są to przytem rękawiczki samego 
Renta. Mówię panom, że zabójcy nie na- 
rażali się na Żadne niebezpieczeństwo. 
Rent został zamordowany własnym swo- 
im sztyletem i «rób wykopano mu włas- 
ną jego łopatą. Postanowili widać nie po- 
zostawiać żadnych śladów za sobą. Ale 


ciało 


ja dam sobie z nimi radę! 


Puaro zainteresował się już tymczasem 
czemś zupełnie innem. Zauważył mały ka- 
wałek ołowianej rurki. Dotknął go delikat- 
nie końcem palców. 

— Czy i to także nateżało do ofiary?— 
zapytał. 8 

Posłyszałem w jego glosie lekki odcień 
ironji. 

Giron wzruszył ramionami na znak, że 
go to wcale nie obchodzi. 

— Kto wie, może ten kawałek ponie- 
wiera się tu od miesięcy? — powiedział — 
To zresztą wogóle nic ciekawego. 

— Co do mnie, uważam, iż jest to rzecz 
bardzo ciekawa — zauważył łagodnie 
Puaro. i 

Domyślałem się, że chodziło mu popro- 


_ stu o to, aby podrażmić paryskiego detek- 


tywa, co mu się w zupełności udało, bo 
Giron odwmócił się niegrzecznie i oświadk 


ja przyglłądałem |.. 
się z wieikiem zainteresowaniem nowo 


BEOWIESE 
k aano a rero 


czył, że czas. nagli. Poczem pochylił się 
r zmowu zaczął przyglądać Sladom na pia= 

u. i 

Nagle Puaro, jakby pod wpływem Ja- 
kiejś myśli, podszedł do małej szopy i 
spróbował otworzyć drzwi. 

— Jest zamknięta, — rzucił Giron przez 
ramię. — Ale to zwykłą buda, w której 
ogrodnicy przechowują swe narzędzia. Ta 
łopata nie pochodzi stąd, tylko z drugiej, 


"koło domu. 


— To nadzwyczajne! — szepnął mi do 
ucha komisarz. — Jest tu dopiero od pół 
godziny i już wie o wszysikiem! 

— Rzeczywiście, — odezwał się w tej 
chwili Puaro, — trudno było  znałeźć 
mniej odpowiednie do pochowania zabite- 
go miejsce. Przecież robotnicy musieli go 
natychmiast zauważyć. Chyba... chyba, że 
komuś na tem znalezieniu zależało. 

Giron nie raczył nawet na to odpowie- 
dzieć. 

— Tak, — powtórzy! mój przyjaciel, z 
pewiiem niezadowoleniem. — To był 
prawdziwy nonsens... z 


TAJEMNICZA PANI DABREŁ. 


Komisarz przeprosił, że musi nas zosta» 
wić samych, ale powinien był uprzedzić 
sędziego śledczego o przybyciu Girona. 
Paryski detektyw nie ukrywał wcale swe- 
go zadowolenia, gdy Puaro eświadczył, że 
skończył już oględziny miejsca zbrodni. 

Ostatnią rzeczą, jaką widzieliśmy, opu- 
szczając plac, był Giron, czołgający się na 
czworakach i badający każdy centymetr 
terenu z mrówczą dokładnością. 

— Cała ta Sprawa wydaje mi się dosyć 
jasna, a jednak nie jestem zadowołony..-— 
mówił Puaro, gdyśmy się nieco oddalili, —- 
i wie pan dlaczego? Nie podoba mi się 
ten zegarek z bransoletką, który spóźnia 
się e dwie godziny. Są jeszcze inne drob- : 
ne fakty, które nie godzą się ze sobą... 
Naprzykład, jeśłi zbrodniarze chcieli zabić 
Renta, mogli go przecież spokojnie za- 
sztyletować w łóżku. 

— Chcieli wiedzieć o jakimś „sekrecie*, 
— zaopotńowałem. ; . 

Puaro z niezadowoleniem strząsał pyłek 
z rękawa. Ac 

— Dobrze, gdzież więc ukrywa się ten 
„Sekret“? Zapewne dosyć daleko stąd, po- 
mieważ kazałi mu się ubrać. A jednak znaj- 
dują go zabitego o kilka kroków od domu. 
A czy nie jest to dziwny przypadek, aby 
broń mordercza leżała tuż pod ręką? 

Zatrzymał się, zmarszczył brwi, poczem 


„ciągnął dalej: . 


— Dlaczego służba nic nie słyszała? 
Czyżby znajdowała się pod wpływem ja- 
kiegoś narkotyku? A może wśród nich był 
wspólnik, który otworzył drzwi napastni- 
kom? Zapytuję siebie... 

Zatrzymał się gwałtownie. Staliśmy 
właśnie u wylotu alei, wiodącej ku domo- 
Wi. 

Naraz zwrócił się do mnie. 

— Chcę panu coś pokazać. Widzę prze- 
cież pana niezadowolenie, z tego, że. nic 
dotąd jeszcze nie odkryłem. Pójdziemy, « © 
my zbadać pewne ślady. s 

— Gdzież to? ; 

Dalszy ciąg jutro. 


4 


. kowianin, 
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orzel Bialy na Dalekim 


Bohaterska 


Faden!... 

Dziwna, daleka nazwa. niezna- 
mego. Europie miasteczka, zabłąka- 
nego gdzieś w wąwozach. 0 
sięgłej Mandżurii. Nic nikogo nie 
obchodzące zbiorowisko ludzi, któ- 
re nazwano ta nazwą dła odróż- 
nienia tysięcy mu podobnych rez- 
sianych na całym globie. W Euro- 
pie: na palcach policzyćby można 
ludzi, którzy słyszeli tę nazwę... 

Małą nędzna mieścina — Faden. 
Kogo i co to obchodzi? 

A jednak poświęćmy jej chwilę 
uwagi.. Chociażby dlatego, że pa- 
rę miesięcy temu nad tem mia- 
steczkiem powiewała polska cho- 


„rągiew... Wśród świstu kuli zamę- 


tu bitwy rozlegały się słowa pol- 
sikiej. komendy... Faden? Mandżu- 
ria? Polska chorągiew? Cóż to ta- 
kiego?... 

Leży przed nami ostatni numer 
ciekawego miesięcznika polskiego 
p. t. „Daleki Wschód”, wychodzą- 
cego w Charbinie. W tym to nu- 
merze z 15 marca znajdujemy ar- 
tykutik p. t. „Oblężenie Fadenu". 
Posłuohtajmy... 

Miasteczko mandżurskie Faden 
leży w odległości 300 chińskich li: 


` od Girina (li równa się polowie ki- 
dometra) i uważane jest powszech- 
mie za jedno z bogatszych miaste- | 


czek prowincji Girińskiej. 

Położone jest ono w pobliżu 
rzeki Sungari II w przepięknej do- 
linie górskiej, 

Mur obresny i głęboki rów, 0- 
kalający Faden, bronia go przed 
zakusami bandytów. 

Faden. przez cate dziesiątki 
nie widziało Europejczyka. Pierw- 
szym białym człowiekiem, który 
tam trafi, był p. Sznel, Polak kra- 
zaproszony przez kup- 
ców fiadeńskich dla wybudowania 
i ekspłoatacji stacii elektrycznej. 

P., Sznel gorąco przejął się rolą 
pionera cywilizacii w tei głuckej 
miejscowości. podpisał z władza- 


mi fadeńskiemi kontrakt na budo- . 


wę elektrowni i odtąd zaczęła się 
praca Szneła w tvm zapadłym ką- 


"cie świata. 


P. Sznel, kierownik elektrowni w Fa- | 


denie (pośrodku). 

Mijały lata, aż wybuchł nieza- 
leżny ruch mandżurski, Cały kraj 
pogrążył sie w odmet wałki. Fak- 
że Faden musiał się poważnie li- 
czyć z tem, że lada dzień napaść 
nań mogą chunchuskie bandy. zwał 
czające nowe władze i rozpocząć 
rzeź. 

I wtedy dyrektor elektrowni pol 
skiei przemienił się w dowódcę 0- 
bronv miasta. 

Polak stanął na czele zorganizo- 
wanej ludności fadeńskiej, 

Z jego polecenia całe miastecz- 
ko zostało otoczone drutem. przez 
którv został puszczony prąd: elek- 


niedo- . 


lat | 


| 
| 


sthodzie 


obrona miasteczka Faden 


tryczny. Wały wzmocniono Wor- 


"kami z ziemią i utworzono kry- 


jówki dła oddziałów samoobrony. 


Znalazł się nawet jeden karabin | 


zajat się 
również 


maszynowy, którym 
współpracownik Sznela, 
Polak, Łasiński. 

W mieście była jeszcze jedna 


. Polka — żona Sznela. I oto trzech 


Pałaków stanęło na czele miasta 


[l wywiesiio chorągiew polską, ja- 
- ko znak miasta gotowego do obro- 
| ny... 


Już zdawna Orzeł Biały znany 
był mieszkańcom miasteczka, był 
on bowiem godłem polskiej. elek- 
trowni w Fadenie. Wiedziano po- 


: wszechnie, że jest to znak wiel- 
kiego i dalekiego państwa: Polski, 


„Polan-Go*. 

Obecnie Biały Orzeł na biało- 
czerwonym -sztandarze zaczął po- 
wiewać nad szeregami samoobro- 


„ny fadeńskiej. W ten sposób Cluń- . 
czycy szli pod znakiem polskiego 


sztandaru do walki z bandyckiemi 


oddziałami: Chanchuzów. Wszyst-- 
: kich ludzi pod bronią było prze- 


szio dwa tysiące. 

I oto z końcem listopada ub. r. 
dziesięciotysięczna armia bandy- 
tów chunchuskich otoczyła Faden. 


Natychmiast komendant Sznel roz - 
kazał puścić prąd elektryczny po | 
stanął na mu- ` 


drutach. Łasiński 
rach, kierując oddziałem. 


Nad miastem powiewał special- ` 


nie oświetlony sztandar Poian-Go, 
Orzeł Biały. 


Rozpoczęła się zaciekła walka. | 


ła i Łasińskiego. Zwycięstwo to 
przypiswią Fadeńczycy wpiywo- 
wi białego ptaka, który +łopotał 
na poałskiej chorągwi. 

W kilka dnt potem odbyła się 


wzruszająca uroczystość gdy do- 


` Wiele ataków chunchuskich zo- | 


stało odpartych zorganizowaną 0- 
broną. Następnie przez kilkanaście 
dni Chunchmzi oblegali Faden. 
Poczem znów przystąpili do 
szturmu. Łasiński dokazywał cu- 
dów waleczności, zachęcając włas- 


BA R ŻE | „słedki* za każdym razem p. Bi- 


J skupski wzdrygał się całem ciałem 


nej obrony. ż ; 
Podczas naizacieklejszej walki 
wypłynął nagłe w górze samołot 


: wałoby się, że już mniej aktuałne— 


wództwae oddziałów japońskich 
wraz. z delegacia kupców fadeń- 
skich dziękowali pp. Szrełom i Ła 
sińskieni: za dzie'ną obronę Fadenu ; 


Nr. HA, 


|Matematyka 
z przed 3000 læt 
Docent imiwersytetu wiedeńskiegoęy 
dr. Gerstinger zdołał odcyfrować pas] 
pyrus matematyczny ze zbiorów wies! 
deńskiej bibłjoteki  Narodewej, znasi 
nych pod nazwą „papyrusy areyksięcia! 


| Reinera" 


Papyrus ów, pochodzący z połowy]. 
XII wieku pržed Chrystusem, znałezios 
ny został w Fayum, w Dolnym da, 
cie. 

Forma i treść papyrusu wskazuje na: 
to, że przeznaczony był on do ak 


składając hołd chorągwi z „Bia- CA : 
tym Örtem” ï ojczyźnie jego — praktycznego geometrów i birdow 
| Połango”.. | czych. 

):+e"( > 


Grzybek winien 


Naukowy eksperyment nie udał s 


A jednak są hasła, które nigdy nie 
tracą swej atrakcyjnej siły — zda- 


a one trwają w calej świeżości nie- 
tylko na stacjach kolejowych, ale 
w sercach obywateli. - 

P. Konstanty Mlynek zaszedł pe- 
wniego marcowego wieczoru w gro | 
nie przyjaciół na salę uczęszczanej 
restauracji warszawskiej i zagaił | 
posiedzenie przemówieniem do kei- 
nera. 

— €skier krzepi, obywatelu, a za - 
tem podasz nam wiśniową słodzo- ` 


_ ną i pomarańczówkę słouką na CZy- 
| stym cukrze, to wszystko pod zim- 


ne mięso i konserwowe, słabo silne, 
czyli małe solone ogóreczki. Co bę- 
dzie potem, zobaczymy. 

W każdym razie wino też musi 
być słodkie, gdyż, jak powiedzia- 


` em, cukier krzepi i stanowi podwa- 


- pogrążony w czarnej melancholji, po 


japoński, który krążąc nad tere- 


nem boiu, 
szeregach chunchuskich. 
Wielotysięczna armia bandytów 


pierzchła, rozsypując się po doli- 


nie. 

Natrafiła jednak na zbliżające się 
szeregi kawalerii japońskiej, któ- 
Ta wybiła bandytów do nogi. 

Faden był ocałony. 

Wszyscy mieszkańcy miastecz- 
ka zdawali. sobie doskonale spra- 
wę z tego, że cała zasługa ocale- 


| nia ich miasta jest po stronie Szne 


Wyspę des Sables niedarmo na- 
zwano „cmentarzem Atlantyku”. 
Biuro morskie w Halifaksie, stoti- 


zaczął siać Śmierć w | 


- tortu, wstał i podszedł do stolika są- 


| 
| Wyspa zatopionych okretów 
Zadziwiające obliczenia 


| poziomem morza. 


cy kanadyjskiej Nowej Szkocji u- 


kończyło obecnie interesujące ob- 
liczenie. 

Jest to statystyka okrętów, za- 
topionych na wodach Atlantyku w 
ciagu lat 80-ciu do początku 20-go 
stulecia. W. ciągu tego czasu u 
brzegów owej wyspy zatonęło 213 
okrętów. 

Zatonięcia te miały najrozma- 
itsze przyczyny: burze, mgły, ska 
ły i rafy podwodne, ławice niebez 
piecznych piasków. Ale wszytko. 
to u brzegów. wyspy. wznoszącej 


linę dobrobytu narodowego. 
Przy sąsiednim stoliku siedział 


nuro wpatrując się w podłogę p. 
Broeisław Biskupski. 
Na dźwięk sława  „oukier* bub 


i okazywał. obrzydzenie. 
Aż wreszcie kiedy towarzystwo 
p. Konstantego zażądało likieru i 


siądów. 

— Panie szanowny — rzekł do p. 
Kaunstantego — widzę, że pan mnie 
prowokuje. Krzyczysz pan ciągle 
krzepi... cukier.. kiedy ja cukru nie 
zwioSzę... i nie mogę stuchać o ni- 
czem słodkiem... bo widocznie kilki 
były nieświeże.. a może galaret- 
ka?... chociaż... nie... to te cholery 
kilkit... 

— Jeżeli pan nie wierzy w cu- 
kier nie jesteś pan parrtt... party- 


się, zaledwie 15: do 20 metrów nad 


W r. 1807 wzniesiono tu już sta- 
cię ratunkową, ale dopiero w: r. 
1873 zjawiła się latarnia morska. 

Wyspa ta jest z każdym ro- 
kiem mniejsza, gdyż pożerają ią 
rozhukane fale. Obecnie, posiada 
14 tysięcy metrów długości. Wyli- 
czono, że za jakieś 200 lat zniknie 
z powierzchni morza. 

Nie zmniejszy to, jednak niebez- 
pieczeństwa dla okrętów. 

Pierwszemi ofiarami okolic tej 
wyspy były okręty wikingów» , 

Jakie będą ostatnie ofiary?, 4 


| słodkie wódki 
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jota pppaniel.. — dock 
z mocą pan Konstanty na którego: 
wywarły wpływ 
zupełnie widoczny. 


— A jeżeli cukier krzepi, — = 


. upierał się p. Biskupski...—te cieka< 


wym, czybyś pan wytrzymał jaka 
bym... pana.. wyrżnął w mordę = 
t nie przewrócił się... 

— Wytrzymaim... bij pan... nie i 
przewrócę się — odrzekł p. Kon- 
stanty ufny w moc cukru jaki miat 
w sobie. Za chwile leżał już mięs i 
dzy stolikami gdyż nie wytrzy< Í 
mał... 

— To głupstwo nie zorjento= ; 
wałem się... wał pan jeszcze razi: 

Skutek znowu ten sam. Pam J 
Konstanty chciał powtórzyć eks=; 
pesryment po raz trzeci. Ałe wdali | 
się w to goście i policja. Obydwu ! 
przeciwników zabrano do komisar=j 
jatu i sąd starościński skazał icit‘ 
po 50 zł. grzywny. 

Sprawiedliwość i obawa aby tem. 
smutny wypadek nie podkopał zane: 
fania obywateli do cukru, każą nam: 
wyjaśnić że pan Konstanty prze 
wracał się dlatego uż ciągłe trafiał: 
obcasem na leżący na podłodze ma į 
rynowany grzybek w dodatku t 
zw. maślak. 

W tych warunkach aasa iad 
eksperyment inaczej wypaść nie? 


mógł! 
IEC 


Co krai to obyczaj... 


Chińczycy są przekonani, że. 
Europejczyk nie ma. zielonego pos 
jęcia o dobrem zachowaniu się. Dos 
brze wychowany Chińczyk nie mos 
że np. zrozumieć, że można razmas 
wiać ze starszemi osobami, patrząg 
na nie przez okulary. Chińczytk zas | 
nim rozpocznie rozmowę ze stars 
szym od siebie, chowa otkułary da 
kieszeni. Rozmawiając z ludźmi —u 
głosi reguła chińska — nie można! 
im wogóle patrzeć w oczy. Go 
najwyżej można spoglądać do wy% 
sokoŚci piersi. Patrzeć zaś komuś 
w oczy, oznaczałoby Słedzić <czin« 
wieka i „włamywać się do jego 
duszy“. Każdy może mówić tyłe, ie 
się jemu podoba. To też odczytywał 
nie z oczu słów niewypowiedzia= 
wa uchodzi za wielką bezczeł- 
ność. 


Dziś Tymona. ki 

| Jutro Wiktora, j 
SŁONCE 

Wsch. sł. g. 4.32. 

Zach. sł. g. 6.38. 


Wsch. ks. g. 2.51. 
Zach. ks. g. 12.38 
eem aE) 
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Repertuar 


Teatru Polskiego 


Środa 19 kwietnia 1933 r. o g. 20-ej: 
„Nowa umowa małżeńska“. 

Czwartek 20.4 o godz. 20-ej: „Pierw- 
i = BRiek, Biś b godz. 19: „Golgota“, 

(przedst. dla bezrobotnych). 

Sobota, 22.40 godz. 15: „Płonie 
ognisko“ (dla szkół); o goda 20: „Prze 
-kil “ (premjera). 

Mee SS BEROBOTNYCH 

W piątek, 21 b. m. o godz. 19-tej 
Dyr. Teatru urządza bezpłatne przed- 
stawienie „Golgoty“ dla bezrobotnych. 
Zamówienia na bilety przyjmuje Sekre 
tarjat Teatru od godz. 10 — 14 i od 
17 — 20-tej wieczorem. 

IMRE UNGAR W KRÓL. HUCIE 

Imre Ungar, genialny pianista, lau- 
reat pierwszej nagrody Międzynarodo- 
wego Konkursu im. Fr. Chopina w War 
szawie da jedyny recital przed wyiaz- 
dem do Budapesztu w Król. Hucie w 
sobotę 22 b. m. w sali hotelu hr. Re- 
den o godz. 8 wiecz. Gra Imre Ungara 
ma w sobie coś wizjonerskiego. Odczu 
Iwa się, że to gra człowiek, którego wła 
dze umysłowe skupiają się z przeog- 
frommem napięciem, który wnika jakby: 
w ekstazie w duchową głębię Chopi- 
mowskiego genjuszu, który w muzycz- 
mej sztuce składać się zdaje swe bóle i 
zawody życiowe i w niej też znajduje 
ukojenie. Zapowiedziany koncert wy- 
jmołał wielkie zainteresowanie w Król. 
Hucie, wszak słusznie jego recitale sta- 
ły się na Świecie artystycznemi nabo- 
keństwami. z 

Bilety do nabycia w firmie WP, Ka- 
rola Cieślińskiego. 


ZEN ZOO eae p l 
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W. Wielki: Piątek, późnym 'wie- 


czorem Lipiny były terenem nie- 


zwykle bezczelnego napadu rabun 
kowego na sklep spożywczy Elż- 
biety Grimmowei, mieszczący się 
przy ul. Bytomskiej 34. - 

Zamaskowany  rabuś wtargnął 
do sklepu, w którym bawiła Grim 
mowa i wytmierzywszy do niej re 
wolsyer równocześnie rozglądał 
się za łupem. Steroryzowana za- 
wezwała pomocy, wobec -czego 
zuchwalec ratował się ucieczką, 
niczego nie zabierając. 

Okrzyki napadniętej zwabiły -są 
siadów „którzy wybiegli na podwó 
rze. Uciekającego bandytę zatrzy- 
mano; był on jednak na tyle spryt 
my, że zdołał sie uwolnić z. ich 
rąk, pozostawił jedynie swą cza- 
pke. 

W niespełna pół godziny póź- 
miej napadniętą została z tyłu prze 


| 


TAREN AESA 


a 1933 r. 


chodząca ulicą Herbera; Opryszek 
wyrwał jej z rąk torebkę, zawie- 
rającą 150 zł. i artykuły spiożyw= 
cze. 

Na wszceęty przez nią alarm 
zbiegli się przechodnie į policja, 
która w toku pościgu zatrzymała 
rabusia, którym sie okazał 20-letni 
Henryk Bronder, mieszkaniec Li- 
pin (Król. Hucka 8). W toku do- 
chodzeń okazało się, że dokonał 
on obydwu napadów przy pomo- 
cv swego brata Ernesta i niej, Ry 
szamda Rothera, których zatnzyma 
no w areszcie. 

Przy konfrontacii obie napadnię 


te poznały Henryka Brondera ja- 


ko sprawcę napadu. 

Spółke rabusiów, która chciała 
zaopatrzyć się na święta w gotów 
kę i „wałówikę* przekazano do 
dyspozycii sędziego śledczego. 


Koń ofiarą bieda-szybu 


Niezwykły wypadek w Zgodzie 


Przykra przygoda spotkała one 
gdaj woźnicę Aloizego Homulę z 
Król.-Futy (Szpitalna 4). Powra- 
cając jednokonnym wozem przez 
Zgodę zawadził on wozem © 0- 
twór jednego z  bieda-szybów, 
skutkiem czego koń wpadł do 8 m 
głębokiej odkrywki. 

Mimo wysiłków kilku znajdują- 


cych sie tamże bezrobotnych, ko- 
nią nie udało się wydobyć na po- 
wierzchnię, wobec czego zwrócił 
się FHomula do post. Nowalkow- 
oN z prośbą, by konie zastrze- 
Ñi Ę 

Dopiero po zabiciu konie wycią- 
gnięto go z otworu. Koń stanowił 
własność obywatela  Król.-Huty, 
Stefana Kaśnieckiego (Szpitalna 6) 
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Dwa zuchwałe napady rabunkowe w jeden wieczór|  S2rmobójstwe 
Zamaskowany rabuś i jego 
wspólnicy uięci 


ubiegły poniedziałek rano w hoe 
telu Pisanka w Katowicach  (Stowac= 
kiego 20) tangmęła się na swe życie 
25-letnia Jan. Grudzieniówna przybyła 
ostatnio z Częstochowy (Krótka 6). 
Z mieustalonego dotąd powodu wypiła 
-denatka -flaszeczkę esencji  octowef. 
- Grudzieniównę przewiezieno karetką po 
gotowia do szpitala miejskiego. Życiu 
jej zagraża poważne  miebezpieczeń- 
Stwo. i 


Nieporozumienie rodzinne 


Onegdaj wieczorem po kłótni z no= 
dzicami opuścił mieszkanie w Szopie= 
nicach, 35-letni Franciszek  Miziefliski 
(Rejtana 2), Nieporozumienie to wziął 
sobie Miizielski do serca tak dalece 
że zaopatrzywszy się“ w _ buteleczicę 
lizolu, wypił jej zawartość. Dającega 
słabe oznaki życia Mizielskiego odma 
leźli na ulicy przechodnie i przy po- 
mocy post. Lipy przenieśli do szpi= 
> tala gminnego w Roździemiu, 

Kierownik szpitala dr. Keller zwąji- 
pił w możliwość utrzymania demata 
przy życiu. 


MAGISTRAT MIASTA BIELSKA 
L.: III — 1018/1. 


< z ? 


Podatek od psów na rok 1933 należy: 
uiścić w Kasie miejskiej w Bielsku do 
1 maja 1933 r. 

Po upływie tego terminu ściągnięty 
zostanie podatek w podwójnym wy= 
miarze w drodze egzekucji. ż 

Podatek za psa stale na 
trzymanego wymosi 2 zł. 

Za jednego psa innego rodzaju 10 
zł. od pierwszego, 20 zł. od drugiego, 
30 zł. od trzeciego i t. d 5 

Za znaczek należy zapłacić zł. 20. 

Burmistrz: Dr. Kobiela m. p.” 


łańcuchu 


JÓZEF BRAŃSKI 


Arbiter turniejów 
międzynarodowych 


Atleta w sidłach wampira 


Opowieść odsłaniająca tajemnice furniejów zapaśniczych 


— Niech się pan uspokoi... 
— Czy wie... że jestem żonaty?... 
— Nie wiem... Przypuszczam, że 


Spuścił głowę i zamilkł, 

— Pani Pawłowska jest w kry- 
tycznej sytuacji... — rzekł po chwi- 
li Szumski, — O ile wiem, przyje- 
chała wyłącznie tylko do pana... Po 

„Wtarzam, że nie chcę się wtrącać 
do tych spraw, ale ponieważ mnie 
proszono... 

Grey nie rozumiał czemu Rena 

* zwróciła się do Suzmskiego o p3- 
średnictwo w tei sprawie. 
wogóle go znała? A najgłówniej- 
sze — czego chciała?... 

_W-głębi duszy -był zadowolony. 
Sama Świadomość, że Rena jest w 
Warszawie, że w każdej chwili mo 

" że do niej pójść, zobaczyć się z nią, 
"sama myśl o tem napawała go nis- 

 pohamowaną radością. Ale, gdy 
` tylko myślał o tem, stawała mu 
przed oczyma uśmiechnięta twa- 
rzyczka Jadwigi... 

Grey ściągnął brwi i rzekł: 

Czy mógłbym pana w takim 
razie poprosić o pewną grzeczność? 
Nie fatygowałbym pana prezesa, 
ale skoro pan prezes już się tem 
zajął.. Nie mogę spotkać się z tą 
panią.. Składają się na to różne 
przyczyny... Dlatego chciałbym, a- 
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Wydawca: Nowy Czas w Katowicach 
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by pan prezes mi pomógł... Wystar 
czy jakiś wykręt... Wyjechałem do 
Katowic. czy coś w tym rodzaj... 
Nie chodzi mi o to, żeby się nie do- 
myśliłą prawdy. Owszem, niech 
wie. że jej unikam... Tak, niech 
wie... a 

Urwał. Szumski słuchał go uważ 
nie, gryząc w zębach ustnik 
pierosa. « 

— Ja mam żonę... — ciągnął dalej 
Grey. — Nie chcę niszczyć tej 0- 
drobiny szczęścia, jaką zdobyłem... 
Nie wolno mi tego uczynić, panie 
prezesie... Nie wolno... 

— Skoro powiedział mi pan tyle, 
pozwolę sobie zwrócić uwagę pew- 
ną panu... — odparł Szumski. — 
Wspomniatem już, że pani Pawłow 
ska jest w bardzo krytycznej sy- 
tuacji... 

— Tego się nie wyrzekam... — 
„przerwał Grey. — Pieniędzmi słu- 
żę w każdej chwili w miarę możli- 
WOŚCI... 

— Nie o to chodzi... Gdyby chodzi 
ło tylko o pieniądze, badź pan pew- 
ny, że nie rozmawialibyśmy teraz 
na ten temat... Jeśli powiadam, że 
pani Pawłowska jest w krytycznej 
sytuacji, to mam na myśli jei stan 
duchowy... Przyjechała do Warsza- 
wy w: stanie wielkiego zdenerwo- 
wania... Kobieta w tym stanie zdoi 
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na jest do wszystkiego... Przyjpusz- 
czam, że to pana obchodzi... 

Grey potarł ręką czoło i opiera- 
jąc się łokciem o brzeg biurka, 
przymiknął oczy. 

— Jaki jest jej adres? — zapytał 
cichym głosem 

Szumski wymienił szybko nazwę 
hotelu. 

— Dobrze... — odparł Grey. — 
Pójdę 


ROZDZIAŁ XXVII 


U RENY 


Grey wracał z biura do dom, o- 
tulając się szczelnie w swą jesion- 


„kę. Pod pachą trzymał wypchaną 


papierami teczkę. Szedł zamyślony 
io mało nie wpadł -pod pędzące 
auto. Dopiero przy drzwiach otrząs 
nął się i nacisnął dzwonek. Otwo- 
rzyła służąca. W korytarzu zdjął 
palto, kałosze i kapelusz. Potarł rę- 
ce, odkaszinął dwa razy i wszedł 
do pokoju, gdzie siedząc przy sto- 
le. czelkała już nań Jadzia. 

Podszedł do żony i ucałował ją 
czułe w czoło. 

— Mężuś bardzo zmęczony ?..— 
zapytała, gładząc jego zwichrzone 
włosy. ; 

— Troszkę... — odparł, siadając 
przy stole i biorąc do reki popotud- 
niowe pismo. — Czy zaraz będzie 
kolacja?... 

— Spieszysz się?... ; 

— Tak... — odparł, nie podnosząc 
wzroku. — Mam nadgodziny... 

— W takim razie musimy się na- 
prawdę pośpieszyć... 

-Nacisnęła gruszkę, wiszącą pod 
lampą i kazała służącej szybko 
przygotować kolację. Grey siedział 
w milczeniu, przeglądając gazetę. 
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niony — rzekła padczas kolacji, 
gdy Grey w ponurem milczeniu 
przegiądałt gazetę, nie zwracając na: 
nią najmniejszej uwagi. — Czyś 
miał jakieś zmantwienie w biurze? 
Nie, skądże... zdaje ci się. 

Nie nalegała. Grey szybko zjadł 
kolację, podziękował i podniósł się 
od stołu. | 

— Co będziesz robiła ?... — zapy= 
tat, szykując się do wyjścia. 

. — Nie wiem... — odparła smut- 


| — Mężuś dzisiaj jest jakiś zmie- 


; no. — Będę czytała... Czy późno 
wiócisz.?... A 
— To zależy... Może za godzinę, 
a może za dwie... ć k 
— W takim razie nie będę czeka- 


pamiętaj, że twoja żonusia jest Sa- 

ma... 

Ucałował ją na pożegnanie i wy- 
biegł z pokoju. 

— A teczki nie zabierzesz? — za- 
pytała, wychodząc za nim na kory- 
tarz. Ż 2: 
— A prawda, zapomniałem... 

Na schodach zapalił papierosa ł 
szybko zbiegł na dół. Do hotelu, w 
którym mieszkała Rena, nie miał 
daleko. Podniósł kołnierz jesionki i 
szedł wolnym krokiem. Ulice zale- 
gała cisza i gęsta mgła. Dorożki 
przejeżdżały ze spuszczonemi buda 
mi. Rzadcy przechodnie Śpieszyćli 
się do domów... Było już po dzie- 
wiątej. S 

W: hallu hotelowym 
spały portjer. 

Pani Pawłowska... — rzucił 
niedbale Grey, odwiiając kołnierz 
jesionki. 

— Trzecie wejście Nr. 50... 
| parł portjer. 


drzemał 0- 
— od- 


(D. c.-n.).- 


550 


pean] 
Druk. „Prasa Polska S. A-* 


